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POCZTA 


Danielu, więcej tolerancji! 


Piszę w sprawie listu Daniela z 74 numeru 
„Świata Młodych'' zatytułowanego »Dosyć 
„Dynastii '«. Jak możesz, Danielu, sądzić, 
że „Świat Młodych” to Świat Młodych Wiel- 
bicieli „Dynastii'? Czy naprawdę nie słysza- 
łeś o tolerancji? Jeśli uważasz ten film za 
„bezwartościową szmirę' — w porządku, 
ale nie obrażaj tych, którzy „„Dynastię' po 
prostu lubią. Piszesz, że jeśli ktoś chce mieć 
jeden czy dwa plakaty z „Dynastii”, to mo- 
żesz to uszanować. A tymczasem nie po- 
zwalasz wydrukować nawet jednego plakatu 
z tego serialu. Nie przesadzaj, że te plakaty 
można znaleźć w co drugim numerze. | jak 
możesz obrażać „Świat Młodych” twierdze- 
niem, że nie stać go na nic więcej? To po 
prostu świadczy o tym, że nie jesteś dobrze 
wychowany. Ja także proszę o powtórzenie 
plakatów z bohaterami „Dynastii”', a przyna- 
jmniej jednego, na którym byliby wszyscy. 
A jeśli nie możecie tego zrobić to proponuję, 
żeby co tydzień ukazywał się półstronicowy 
artykuł ze zdjęciami o wszystkim, co dotyczy 
„Dynastii”. Proszę też, abyście wydrukowali 
mój list, aby Daniel i inni wrogowie „Dynas- 
tii” zrozumieli, co to jest tolerancja. 

Ewa 


Nie możemy, Ewo, przyjąć Twojej propo- 
zycji. Żaden film, serial ani zespół muzyczny 
nie może mieć u nas swego stałego kącika, 
bo gdybyśmy chcieli być sprawiedliwi i przy- 
dzielili kącik wszystkim Waszym ulubień- 
com, to gazety by nie starczyło... 


Znowu kłopoty z przyjaźnią 


Mam przyjaciółkę (ma na imię Ewa), obie 
mamy po 12 lat i chodzimy do jednej szkoły. 
Ewa jest bardzo miła i fajna, ale odkąd 
dowiedziała się, jak ma na imię moja sym- 
patia, to stale mi dokucza. Nie chciałabym jej 
stracić, ale jak będzie tak dalej postępować, 
to skończy się nasza przyjaźń. Pomóżcie mi 
w tej sprawie, co mam robić? 

Karolina 


Nie szantażuj, Karolino, Ewy groźbą ze- 
rwania przyjaźni, ale zwyczajnie wyjaśnij jej, 
że jest Ci przykro. I poproś ją, by przestała 
z Ciebie żartować. Jeśli naprawdę jesteście 
przyjaciółkami, to Ewie zrobi się głupio albo 
zrozumie, że dokuczając Ci niczego nie 
zyska. A dlaczego w ogóle tak się zachowu- 
je? Może widzi w Twoim chłopaku zagroże- 
nie dla Waszej przyjaźni, może poświęcasz 
jej zdecydowanie mniej czasu niż dawniej? 
A może po prostu go nie lubi i kropka? 
A może jest trochę zazdrosna, bo ona jesz- 
cze nie ma swojej sympatii? Spróbuj zro- 
zumieć Ewę, a potem pogadaj z nią od serca. 
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U NAS 


Coraz częściej słyszymy o przypad- 
kach napastowania dzieci przez ludzi 
dorosłych. Raz jest to ktoś wykazujący 
odchylenia od normy psychicznej, kiedy 
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indziej, niestety, pijany... Przykro o tym 
wspominać, ale ostatnio sprawcami po- 
dobnych czynów stali się także przed- 
stawiciele władzy, policjanci. Kochani! 
Uważajcie. Zwracajcie uwagę na ludzi 
przyglądających się wam zbyt natar- 
czywie, unikajcie zaczepek, nie wsiada- 
jcie do windy z nieznajomymi: 

A już wkrótce w „Świecie Młodych” 
będziecie mogli przeczytać, jak uniknąć 
spotkań, które potem długo-śnią się 
jako najgorsze koszmary. 
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Inne niebezpieczeństwo czyha na 
„bohaterów”, którzy mimo zakazów 
wchodzą nateren poligonów byłej armii 


radzieckiej. Znajduje się na nich wieją 
niewypałów i rzeczy jeszcze od nich 
gorszych: elementów broni, której za 
stosowanie znali wyłącznie jej użytkow 
nicy. Nie można więc wykluczyć moż. 
liwości napromieniowania lub zaraża 
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nia się jakimiś wirusami wywołującym! 


poważne choroby: A więc — z daleka od 
poligonów! 
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Obchodząca pierwszą rocznicę po” 
wstania ulubiona firma wydawnicza na” 
szych mam i sióstr — „Harlequin ufun- 
dowała nowoczesną karetkę marki Ford 
Transit szpitalowi dziecięcemu z ule 
Litewskiej w Warszawie. „Harlequin 
przekażał też 150 milionów złotych ną 
zakup sprzętu medycznego. 
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podległości. Dzień triumfu, Piłsud 
ski, Haller, „My, Pierwsza Bryga- 


listopada. Rocznica odzys 
kania przez Polską nie 


da. 

Nadzieja, wiara, że jutro, że le- 
piej, I wtedy gotowość od- 
dania życia za wolną Polskę, 

Nadzieja i wiara jest nam po- 
trzebna i dziś, Podobnie jak pat- 
riotyzm, na szczęście pod koniec 
dwudziestego wieku nie od wszyst- 


kich wymagający oliary życia. 


Pytanie tylko, jaki patriotyzm? 
lak łatwo przecież przekroczyć nio 
widzialną granicę, za którą zaczy 
nają sią jego manowce 

Kto chce, niech sią nad tym za: 
stanowi, Komu zaś brak danych do 
przemyśleń — tego zapraszamy na 
stroną 10. Tam właśnie Wasi rówie 
śnicy zastanawiają sią miądzy in: 
nymi nad tym, czy skini to patrioci... 
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XXVI Szkoła Podstawowa Społeczna 
w Warszawie otrzymała imię profesora 
Jigoro Kano, twórcy I propagatora judo. 
Uczniowie mają w programie zająć 
między innymi zapoznanie sią z filozo- 
lią słynnego Japończyka, której naczel- 
ne zasady polecamy wszystkim czytel- 
nikom „Świata Młodych'': ustąp a zwy- 
ciężysz — minimum wysiłku, maksi- 
mum efektu — poprzez czynienie dobra 
sobie nawzajem do dobra ogólnego. 
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Niedzielny Teleranek ma dwadzieś- 
cia lat! Teleturnieje, quizy, widowiska, 
reportaże — po co wymieniać to wszys- 
tko? Każdy wie, co może znaleźć co 
tydzień o dziewiątej. Piejącego na pło- 
cie koguta serdecznie pozdrawiamy! 


MUZYCY I MUZYKANCI 


Rok powoli mija, a przepowiednia nie 
sprawdza się. Nic nie słychać o tym, aby 
Michael Jackson zamierzał się żenić. 
Chodzą natomiast ploty, że miał on 
poważne zamiary wobec zmarłej nieda- 
wno wielkiej Marleny Dietrich. Tak przy” 
najmniej twierdzi pielęgniarka opieku- 
jąca się aktorką w ostatnich latach jej 
życia. 

W następnej sałatce znajdziecie pew- 
ną ciekawą historię dotyczącą kontak- 
tów Jacko z Marleną Dietrich. 


Z obozu New Kida On The Block 
donoszą, że chłopcy w ciągu najbliż 
szych sześciu miesiący zamierzają na 
grać dwie płyty | rozwiązać zospół. 


Płaczcio fanki! 


CZŁEKOKSZTAŁTNI 
I ZWIERZAKI 


Tydzień temu pisaliśmy o wyścigach 
świnek, Dziś coś, co ma jeszcze wiąk 
szy ciężar gatunkowy. Dosłownie 
| w przenośni. Oto na Florydzie co roku 
odbywają sią wyścigi, w których główną 
rolę odgrywają... hipopotamy dosiada- 
ne przez dzielnych, silnych, mądrych 
kowbojów, specjalistów od ujeżdżania 
byków. Na miejace zawodów zwiarząta 
zostały przetransportowane specjalny 
mi olbrzymimi samochodami cysterna 
mi. Zwyciężył ponad dziewiąćsotkilog= 
ramowy Hooray, wyprzedzając rywali 
o dwie długości ciała. 

Organizatorzy oryginalny 
urządzenia zawodów tłumaczyli fak 
tem, że przcieź o hipciach mówi sią 
czasem „wodne konie"... 

Buddy Hasher ujeżdżający MHooraya 
parą dolarów, publika 


pomyał 


zainkasował 
miała ubaw. 

Tylko samych hipopotamów nikt nie 
jak ta cała zabawa 


zapytał, im się 


podoba. 
BUFETOWY 


od, ze etr. 2 


Kto to pisze? 


Czytam ostatnio ogłoszenia zamieszcza 
ne w „Glołdzie” i „Kąciku przyjaciół” | zae 
stanawiam sią: jak można pisać tak kratyńs= 
kie anonny, Co chwila dowiadują sią, żo ktoś 
„odpisze piorwszym pięciu osobom” lub 
przyjmie do założonogo przez slabio klubu 
„plorwszych dziosiąciu kandydatów bez d 
wzglądu na wiek I zalntorosowania”, Prze- i 
cioż to Idiotyzmi To znaczy, ża autor ogłosze” 
nia bądzie korospondował z pierwszą piąte 
ką, choóby byli nie wiadomo jak nudnymi 
ludźmi, a odrzuci suporlist napisany przez 
clokawogo ozłowioka tylko dlatego, że był 
szósty w kolajco? Taka korespondencja nie 
ma szans utrzymać sią długo. Zmarqowano 
Jedynie miejsce w gazecie, bo mogło się na 
nim ukazać ogłoszenie kogoś, kto naprawdą 
poszukuje pokrownej dusy. Czy jeśli ktoś % 
szuka przyjaciół, nie korzystając z pośrad- > 
nlctwa gazety, to zaczepia na ulicy piąć 
plorwazych, spotkanych przypadkowo osób 
| uznaje ich za przyjaciół? „Kącikowicze”, 


zastanówcia pią! 
Andrzej 


Podobacie mi się, ale... 


Czytam „Świat Młodych” od dwóch lat 
I w tym roku nawot pronumerują Waszą 
gazotą, Zaczynaliście mi się podobać. Myś- — 
lałam sobie: „Czemu nie, są super". Podo- 
bacie mi salą |omzcz6, alo,,, W Waszej gazo- 
clo, jak w każdej Innej, Jost wiele reklam 
„kłamliwych"Ill A poza tym „ŚM” od 74 
numeru znów zmienił format. Jest o 1,5 em 
krótszy, Może nie?1? Mam nadzieję, żo się 
poprawicia. tg 


Monika 
st Ja 
Format joat jak fryzura == gdy się zmieni, 
to człowieka (lub gazety) poznać nie można, 
choć przeocloź pozostał ten aam. Maaz rację, 134 
że od 74 numeru zmieniliśmy się ponownie. 
Po prostu, oglądając alę przed lustrem, do- 
konallśmy poprawek w naszej fryzurze. 
A poważnie -= współpracujemy z nową dru: 
-karnlq I dopiero slę z nią „docleramy”. To 
musl. trochą potrwać. Mamy nadzieję, że | 
przyzwyczalaz salę do naszego nowogo 
„welelenia”. yy: 


SPROSTOWANIE 


| W numerze BI „Śwlata Młodych" z 10 
października br. opublikowany został foto- - 
reportaż z atlantyckich regat „Colum 


u 


bua'92", którego współautorem był PAWEŁ 


 JARASZAK, Za mylne wydrukowanie nazwl- 
_ ska przepraszamy autora zdjęć I ozytelni= 


DINKO ZNAD WIELKIEJ 


Mam problem, którego sam nie potrafię rozwiązać. 


Mój przyjaciel na pewno potrzebuje pomocy, ale nie 
wiem, jak mu jej udzielić. Może Wy mi doradzicie, co 
zrobić. Żebyście mogli zorientować się, o co chodzi, 


opiszę całą historię. 
Baszczarsziję, jej zakątki w tureckim stylu ze 


Fot. archiwum 


ZNOWU CISZA 


Podnoszę słuchawkę, wykręcam kierun- 
kowy. Jest sygnał! Wykręcam dalej... Nie- 
stety, znowu cisza, nikt nie odbiera... 

Od kilku miesięcy dzwonię do Sarajewa. 
Jeżeli nawet kierunkowy nie jest zajęty, 
w mieszkaniu nikogo nie ma. Albo wszyscy 
przebywają w schronach, albo... Aż strach 
pomyśleć. 

Wojna trwa już długo, Sarajewo jest ob- 
lężone od ponad pół roku i przez cały ten 
czas wysłuchuję komunikatów: 


łem dwa lata młodszego ode mnie chłopca. 
Spotykaliśmy się co roku. Był dzieckiem 
o typowo południowej urodzie — ciemnych 
włosach, oczach jak węgielki, ostro zaryso- 
wanych brwiach. Na imię mu było Dinko. 
W tamtych stronach miałem niewielu przyja- 
ciół, rzadko kiedy znajdowałem sobie jakieś 
towarzystwo, więc spędzaliśmy ze sobą du- 
żo czasu. Mały Chorwat opowiadał mi 
o swym ojczystym mieście — Sarajewie, 
o kolegach, szkole i wielu innych sprawach. 


UKOCHANE SARAJEWO 


Tata Dinki to znany pisarz, Andjelko Vule- 
tić. Pisze wiersze o swojej ojczyźnie, o ro- 
dzinnej, spieczonej słońcem, kamienistej 
Hercegowinie, o górzystej Bośni, o Saraje- 


sklepikami złotników, z kawiarenkami wy 
chodzącymi na ulicę. Ale najdłużej zatrzy 
mywaliśmy się przy meczetach ze strzelis- 
tymi minaretami Chociaż Dinko jest katoli 
kiem, te meczety uważał za swoje 

Potem zaprowadził mnie nad rzekę Miljac- 
kę, która płynie przez Sarajewo Miała to 
być, jak mówił, wielka rzeka 

Kiedy weszliśmy na most przerzucony 
przez Miljackę, ku mojemu zdziwieniu wcale 
nie ujrzałem tej „wielkiej rzeki. Na dnie 
dużego, betonowego koryta płynął niepozor- 
ny strumyczek. Dinko jednak upierał się, że 
jest to wielka i groźna rzeka, tylko teraz, 
w czasie suszy wygląda tak niewnnie Na 
wiosnę jest naprawdę duża. 

Gdy Dinko zbiegł z mostu, na chodniku 
wstawił swoje nogi w odciśnięte na płycie 
ślady dużych stóp. Wyglądał śmiesznie, gdy 
stojąc w wielkim rozkroku tłumaczył mi, że 
z tego właśnie miejsca Gavrilo Princip strze- 
lał do przejeżdżającego przez most arcy- 
księcia Franciszka Ferdynanda. 

Potem popatrzył na góry wznoszące się 
nad Sarajewem i powiedział, że tam właśnie 
odbywała się zimowa olimpiada. Zostało po 
niej piękne miasteczko olimpijskie, do które- 
go wybierzemy się z tatą. 

Nie wybraliśmy się, bo zabrakło nam cza- 
su. Więcej do Jugosławii nie pojechałem 
Zaczęła się wojna. Dziś to miasteczko leży 
w gruzach. Tak jak i całe Sarajewo, o którym 
mi wtedy Dinko opowiadał z taką miłością 
Nie dopuszczał nawet myśli, że coś może 
być piękniejszego, większego, ważniejsze- 


go. 
PRZYJECHAŁ POCIĄG 


Przed paroma dniami usłyszałem o trans- 
porcie bośniackich dzieci do Polski. Od razu 
przyszedł mi na myśl Dinko. Już prawie 
straciłem nadzieję, że go jeszcze kiedyś 
zobaczę, ale ta wiadomość dodała mi otu- 
chy. Pomyślałem, że może wśród tych tysia” 
ca pięciuset dzieci jest i mój kolega. Potem 
okazało się, że zamiast planowanego pół- 
tora tysiąca przyjechało tylko tysiąc. 

Przez najbliższe pół roku dzieci te będa 
mieszkać w Polsce. Zostaną rozmieszczone 


„Całą noc w Sarajewie trwały walki.” wie, do którego jest mocno przywiązany. taną gi 
„Krytyczny dzień w defensywie Saraje- W jednej ze swoich książek napisał: „Każdy _ na południu naszego kraju. Nie bądęiisi 
Zo: człowiek — a mógłbym śmiało powiedzieć się kryć po schronach i piwnicach. Nie we a 
się żadne wojska, by mordować niewinnych: 


„Serbowie chwilowo odstąpili." 
„Znów ciężki atak.'' 


i każde drzewo — posiada jakieś miejsce, 
które zrosił łzami i wrósł w nie częścią swej 


Te dzieci będą mogły odpocząć od huku 
wystrzałów, krzyków ludzi, strachu I okrucie- 


Odkąd pamiętam, chyba od trzeciego roku duszy, i czy się tego chce, czy nie, ucieczki 
mojego życia, zawsze, w każde lato, jeż- _ nie ma. Tak samo ja związany jestem z Sara- ństwa. 4 Sara 
dziłem wraz z rodzicami do Jugosławii, nad _ jewem.” Tej miłości do rodzinnego miasta Czy Dinko nadal tkwi w tym piekle, w 
morze, przez Sarajewo. Tu robiliśm : ównież j jewie? 
y prze- _ nauczył również swojego syna. lak amimupamóc lek.9a odszukać? 


rwę w podróży. 
Kiedyś u przyjaciela mojego taty pozna- 


Dwa lata temu Dinko oprowadzał mnie po 
Sarajewie. Pokazał mi piękne stare miasto 


KRZYSZTOF ŁATUSZYŃSKI 


O zawodzie modelki 


rozmawiamy z KATARZYNĄ BUTOWTT 


— Ładna twarz, wysoki wzrost, odpowied- 
nie wymiary — wiele dziewcząt uważa, że to 
już wystarczy, aby zostać modelką. 

— Niestety, to trochę za mało.. Dość 
często zdarza się, że jakiś znany projektant 
odzieży wybiera sobie na czołową modelkę 
a pozór zupełnie przeciętną dziewczynę, 
która może być niska i „nie mieć wymiarów” 
Ale na wybiegu ta sama dziewczyna wy- 

_ gląda interesująco. | jak to wyjaśnić...? Mo- 
delka musi mieć coś takiego, co niektórzy 
nazywają osobowością, inni fotogenicznoś- 
cią. Jej twarz, niekoniecznie ładna, musi coś 
wyrażać — nie może być martwa jak u mane- 
kina. Ludziom czasami wydaje się, że mode- 
Ika to taki wieszak do prezentowania ubrań: 
wystarczy, że ma dobrą sylwetkę, aby każdy 


ciuch na niej dobrze wyglądał. Tymczasem 
to wcale nie jest prawda! Większość projek 
tantów tworzy kreacje dla określonej mode 
Iki. Kreacje dopasowane są kolorystyką, 
stylem do jej typu urody 


— Na świecie najbardziej wzięte modelki 
zarabaiją duże pieniądze, a popularnością 
nie ustępują największym gwiazdom filmu 
czy estrady. Natomiast u nas... 

— ..do niedawna zawód ten przez wielu 
ludzi uważany był za niepoważny, a nawet 
trochę podejrzany. Teraz to się zmieniło 
Dziś zaczęto dostrzegać, że są potrzebne. 
Zwłaszcza od czasu, gdy stało się jasne, iż 
produkty reklamowane przez atrakcyjną 
osobę lepiej się sprzedają. Tę sytuację wy- 
korzystują w sposób zupełnie nie kontrolo- 


Fot. KRZYSZTOF MALMUROWICZ 


wany najróżniejsze tzw. szkoły i agencje 
modelek, które pojawiają się teraz jak grzy- 
by po deszczu. Działalność owych agencji, 
które jakoby „zapewniają swoim absolwent- 
kom pracę w zawodzie i to na całym świe- 
cio”, niewiele ma wspólnego z profesjonali 
zmem,. Zajęcia, a szczególnie naukę poru- 
szania się po wybiegu, prowadzą w nich 
ludzie zupełnie przypadkowi, którzy tyle ma 
ją wspólnego z branżą, że może kilka razy 
przyglądali się pokazom mody. Poza tym 
pracy w zawodzie naprawdę nie ma aż tak 
wiele, więc zapewnienia o gwarancji zatrud 
nienia są typowym chwytem reklamowym 
aby nie powiedzieć brzydko oszustwem 
A pieniądze... Cóż, są takie, jakie są. Daleko 
nam jeszcze do Zachodu 

Wiele do życzenia pozostawia też nasz 
rodzimy przemysł reklamowy, który wciąż 
jeszcze raczkuje i rzadko udaje mu się 
oderwać od stereotypu roznegliżowanej 
dziewczyny reklamującej kosiarkę 

— Ale pani popularność zdobyła. Każdy 
zna Miss Teletombolę! 

— Czasami czuję się jak niedźwiedź na 
Krupówkach, szczególnie kiedy ludzie chcą 
sobie ze mną robić zdjęcia. Mówię wtedy, że 
skórę zostawiłam w domu... Na ogół jednak 
popularność jest miła, przynosi satysfakcję 
i radość. Dzięki temu, że jestem znana, nie 
narzekam też na brak ofert pracy. Ostatnio 
zagrałam nawet w filmie fabularnym Krzysz- 
tofa Tchórzewskiego pt. „Przeklęta Amery- 
ka". 

— Zatem robi pani karierę w stylu amery- 
kańskim. Tam wiele znanych aktorek za- 
czynało od pracy modelki. 

— Nie cierpię słów typu kariera, sukces 
itp. Robię to, co lubię i staram się być w tym 
jak najlepsza. 

— Trochę mnie pani zaskoczyła pojawia- 
jąc się na naszym spotkaniu bez odrobiny 
nawet makijażu... 

— Na co dzień tak właśnie chodzę, ponie- 
waż... nie umiem się dobrze malować. 
W pracy załatwiają to za mnie profesjonaliści 
— charakteryzatorzy. To samo z włosami 
— sama nie umiem z nimi zrobić nicsensow- 
nego, więc nawet się nie staram. Jestem 
chora, jeśli mam w sklepie przymierzyć jakiś 
ciuch, dlatego rzadko kupuję sobie coś no- 
wego (to jest chyba „choroba zawodowa '). 
Mój mąż sprawia mi czasem coś, w czym 
najlepiej się czuję: dżinsy, koszulę, bo naj- 
bardziej lubię styl sportowy. Poza tym pry- 
watnie trochę się garbię, chodzę „po męs- 
ku'' — zamaszyście i zdecydowanie. 

Nie jestem jakimś stworzeniem z innej 
planety, zawsze wyglądającym ślicznie 
i świeżo, lecz normalnym człowiekiem. Wy- 
starczy, że w pracy muszę być umalowana, 
ufryzowana i wystrojona. Po pracy chcę 
odpocząć. Czy kto słyszał, aby traktorzysta 
po ośmiogodzinnej orce w polu miał ochotę 
dla relaksu przejechać się traktorem? 

— Co prawda Isabella Rossellini ma już 
prawie czterdzieści lat i wciąż jest wziętą 
modelką, ale przecież tego zawodu nie moż- 
na chyba wykonywać przez całe życie? 

— Nie mam zamiaru o tym myśleć, dopóki 
dzwonią do mnie ludzie z propozycjami 
pracy. Kiedy zamilknie mój telefon, będę się 
zastanawiać, co dalej. Wcale mnie nie prze- 
raża, że kiedyś przestanę być modelką. Wtej 
chwili dość konkretnie myślę o założeniu 
prawdziwej agencji modelek. Może to właś- 
nie będzie moja przyszłość, a wtedy przyda 
się także i mój odłożony do szuflady dyplom 
psychologa... 

— Serdecznie dziękuję pani za spotkanie. 


Rozmawiała JOLANTA ZDANOWSKA 


Na zdjęciu: Katarzyna But: 
owi zy! owtt i Małgorzata 


Dziś 


mieszkańcy 


idzowie serialu „Mały domek na 
prerii” zapewne nie zdają sobie 
sprawy, że pierwszy odcinek tego 


filmu został przyjęty z zachwytem przez 
amerykańskich widzów już 18 lat temu. Tele- 
wizja NBC wyemitował go dokładnie 11 paź- 
dziernika 1974 roku. Serial powstawał przez 
10 lat — tylko seriale cieszące się najwyż- 
szym uznaniem publiczności mogą pochwa- 
liść się taką „długowiecznością'”. Jedynie 
Michael Landon przyjmując w tym filmie rolę 
ojca — CHARLESA INGALLSA — był już 
aktorem znanym (dzięki kreacji Małego Joe 
w „Bonanzie ''). Reszcie mieszkańców małe- 
go Walnut Grove w Kansas dopiero popular- 
ność serialu dawała na to szansę. Czy ją 
wykorzystali? Oceńcie sami. 
© LAURĘ INGALLS zagrała Melissa Gil- 
bert. Od czasów zakończenia produkcji ,„Ma- 
łego domku...” w 1983 r. pozostała wierna 
telewizji. Tak się jakoś składało, że kreowała 
role podobne w charakterze do Laury. Moż- 
na powiedzieć, że została „zaszufladkowa- 
na” jako młoda matka. Do 1990 r. wystąpiła 
w pięciu filmach telewizyjnych, w rolach 
kobiet z dzieckiem porzuconych przez męża. 
Także w rzeczywistości Melissa jest młodą 
matką. W maju 1989 r. urodziła synka — Da- 
kotę-Paula. Jego ojcem jest aktor Bo Brink- 
man. Przeżywała wówczas w swym małżeń- 
stwie chwile bardzo trudne — na szczęście 
należą już do przeszłości. Melissa żartuje: 
rz Moim rolom służy to, że wiem, jak czuje 
się kobieta porzucona, która sama odpowia- 
da za szczęście swego maleństwa. Obecnie 
aktorka gra wspólnie z mężem w filmie 
telewizyjnym pt. „The Lookalike". On jest 
psychoterapeutą, a ona matką, która przeży- 
wa ciężką depresję po utracie córki w wypa- 
dku. Poza aktorstwem Melissa prowadzi fir- 
mę zajmującą się ocenianiem scenariuszy 
telewizyjnych. Ma 28 lat. 
© ALBERT INGALLS to Matthew Labort- 
eaux. Ma obecnie 25 lat. Ten przystojniak 
cierpiał w dzieciństwie na groźną chorobę. 
Wydobyli go z niej wspaniali przybrani rodzi- 
ce. Matthew został aktorem właśnie dlatego, 
że przypadkowo trafił do „„rodzinki” z „Małe- 
go domku...". Dziś jednak brakuje mu trochę 


wiary w siebie. Obiecująca — jak się wyda- 
wało — propozycja po zakończeniu serialu, 
nie wypaliła. Grał eksponowaną rolę w od- 
cinkowym filmie pt. „Młodzi geniusze" 
— niestety zaledwie po kilku miesiącach 
jego produkcję zawieszono. Jeśli nie otrzy- 
ma w najbliższym czasie nowej propozycji, 
zajmie się czymś innym niż granie. Czym? 
W kieszeni ma dyplom handlowca. 

© MARY INGALLS zagrała sympatyczna 
Melissa Sue Anderson. Była więc córką 
Charlesa od 12 roku życia przez 7 lat. W kwie- 
tniu 1990 r. wyszła za mąż, za producenta 
Michaela Sloane'a i... nie wróciła do filmu. 
Zajmuje się córeczką Piper Kathleen. 

© JAMESA COOPERA ENGELSA zagrał Ja- 
son Bateman. Ma dziś 23 lata i jego kariera 
rozwija się dość pomyślnie. Wkinie (u nas na 
kasetach można go było oglądać w „Teen 
Wolf Too”, a w telewizji gra w serialu „Sac- 
rće Generation". Jason też jest popularnym 
modelem. 

© ALMANZO WILDERA zagrał Dean Butler. 
Ma dziś już 36 lat. Wciąż nie założył rodziny. 
Grywa — niezbyt często — w filmach telewi- 
zyjnych, a oprócz tego śpiewa i chętnie 
podejmuje się prowadzenia jako prezente 
rozmaitych muzycznych imprez. ł 


Fot. East News/Orop 


© JENNY WILDER to Shannen Doherty. Gdy 
miała 11 lat, została ,„odkryta'” przez same- 
go Michaela Landona i zaproszona do udzia- 
łu w serialu. Dziś ma już 21 lat. Potwierdziła 
swe aktorskie możliwości jedną, jak na ra 
zie, „„dorosłą” rolą w „Beverly Hills, 90210 . 
© Jako CHARLESA ISAIAHA EDWARDSA 
oglądaliśmy Victora Frencha — aktora, który 
również już nie żyje. Zmarł nieco wcześniel 
niż Landon — 15 VI 1989 r. Miał zaledwie 
lata. Zabrał go rak płuc — był namiętnym 
palaczem. 

6 CAROLINE INGALLS zagrała Karen 
Grassle. W serialu zaczęła występować ma 
jąc 30 lat. Pozostawała w nim przez 8 la 

W 1982 r. Karen poślubiła Alana Radforda. 
bogatego właściciela licznych nieruchomo” 
ści, ale już w 4 lata później jej małżeństwo 
się rozpadło. Z ekranów zniknęła całkowicie 
© Filmowego WILLIEGO OLESONA zagra 
brat Melissy Gilbert — Jonathan. Choć 8 
jako trzylatek po raz pierwszy wystąpił da 
rialu, aktorstwo nie okazało się jego izy ć 
niem, bo gdy tylko osiągnął pełnoletnie , 
opuścił rodzinny dom, by studiować ZUP! [nie 
coś innego. Dziś ma 23 lata i do telewizj 


powrócił. EWA BIELSKA 


ch dwóch i ona jedna to wciąż jeszcze 
niezwykle atrakcyjny i chętnie wykorzys- 
tywany przez kino temat. Tym razem oni 
to bracia: Jack i Frank Baker. Są kawiar- 
nianymi pianistami i kochają tylko jazz. Na- 
gle pojawia się ona, Susie Diamond, piosen- 
karka. Wystawia na próbę braterską przy- 
jażń, gdyż oczywiście Bakerowie zaczynają 
rywalizować o względy pięknej wokalistki 
Kto zostanie wybrańcem Susie? 

„Wspaniali Baker Boys” to nie tylko ro- 
mans z odrobiną humoru i znakomitą muzy- 


ką jazzową; to film o przyjaźni, rodzinie 
i marzeniach 
Niewątpliwą jego atrakcją są aktorzy 


W roli Susie — piękna Michelle Pfeiffer 
Braci Bakerów grają prawdziwi bracia: Jeff 
i Beau Bridges. Muzykę do filmu skompono 
wał Dave Grusin. Jefi i Beau uczyli się 
w młodości gry na pianinie. Przed rozpoczę 
ciem zdjęć ćwiczyli przez kilka miesięcy, by 
móc grać, a nie markować w filmie. Dave 
Grusin tak skomponował swoje utwory, by 
zdradzały charaktery muzyków Dzięki temu 
kiedy Jack i Frank grają na pianinie, widać 
jak różne mają osobowości: Jack jest skryty 
skomplikowany, a Frank bezpośredni, wręcz 
wylewny 

Swoją muzyczną przygodę przeżyła też 
Michelie Pfeiffer. Tak ją wspomina: , Sprewa 
łam już co prawda, ale nigdy mie byłam 
zawodową piosenkarką Musiałam przede 
wszystkim zmienić swój styl. Słuchałam 
więc starych piosenek, próbując zrozumiec 
co zrobić, by wypaść jak najlepiej, moja 
Susie była przecież profesjonalistką Zro 
zumiałam wreszcie, że trzeba mieć bardzo 
silny głos, by śpiewać ballady jazzowe Pew 
nego dnia odkryłam wreszcie, że mi się to 
udało 

Nie tylko to udało się Michelle Pteifier 

ynała jako kasjerka w supermar 

kecie niedaleko Los Angeles. Szczytem jej 
marzeń był kurs dla stenotypistek. Przyjacie- 


Pamiętacie Marty ego McFlya. który odby 
Podróż w czasie odmienił życie swoich 
'Odziców? Sukces, jaki w 1986 roku odniós 
Powrót do przyszłośc Roberta Zemec 
NBA pociągnął za sobą talię kontynuac . 
M2 trzeci fiim z ej se Tym razem Michae 
: Fox grający Marty ego trafia na JZK 
ot, gdzie przedstawia się jako... CHnt 
astwocg Razem z sza ym naukowcerr 
Móręg: gra Christopher Lioyd, musi prze 
ryzują 


rei - 

M stawić Się grupie bandytów te 
c 

y Pewne bardzo sympatyczne m astecz 


ie namów ją jednak, Dy wybrała się na 
iokainy konkurs piękności. Poszła | zdobyła 
tytuł „Miss Hrabstwa Orange '. Zatrudniono 
ją jako modelkę. a potem skierowano na 
dwuletni kurs aktorski do Hollywood. Na 
dużym ekranie zadebiutowała w 1979 roku 
w fiimie „Znów zakochani”. Dziesięć lat 


później. za roię w Niebezpiecznych związ- 


k 74 edynek przywoQcą. r 
w e przyszłoś: p. eudanymr 

a € € yxiu zecia CZĘŚ 
sk y się dow pe GKKAOS ą Zwa wa 
a s a stała opowiedziana w zwario 
wany empie, Michae rox Sy atyczny 
e dzwiękowej piosen 


Back to the Future 3. Reż. Robert Zemechis, 


wyk. Michael J. Fox, Christopher Lioyd, Mary 
Steenburgen. Thomas F. Wiison, Lea Thompson. 
USA, 1889, 119 min 


dobry 


HARLEY DAVIDSON 
i MARLBORO MAN” 


współczesny wesie Akcja rozgrywa Się 
w 1996 roku, w Świecie Dezprawia, który 
przemierzają dwaj supertwardz! faceci: Har 
ey Davidso Mariboro Ma Harley jest 


kach' otrzymała nominację do Oscara, 

a amerykańska prasa okrzyknęła ją „óśmym 

cudem świata zaklętym w kobietę”. Choćby 
dla tego cudu warto obejrzeć „„Bakerów”'. 

BEATA PRASAŁEK 

Fot. kadr z filmu 

„Wspaniali Baker Boys''. Scenariusz i reżyseria 

Steve Kloves. Występują Jeff Bridges, Beau Brid- 

ges, Michelle Pfeiffer. 


motocyklisą-filozofem, Marlboro byłym kow- 
bojem z rodeo. Ta doborowa para postana- 
wia obrabować bank, aby pomóc przyjacie- 
który jest szantażowany przez ban- 
kierow zamierzających zamknąć jego bar 
Nie trzeba chyba dodawać, że ten bar to 
ulubione miejsce spotkań Harleya i Mar|- 
bora 

To film dla wielbicieli mocnych wrażeń 
Nieoczekiwane zwroty akcji, motocyklowe 
pościgi iczne niebezpieczeństwa, które 
czyhają na parę bohaterów, a przede wszys- 
tkim dwaj gwiazdorzy w rolach głównych 
Mickey Rourke i Don Johnson. Ten film na 
pewno nie zainspiruje nas do refleksji, ale 
dostarczy licznych emocji 


owi 


„Mariey Davidson and the Mariboro Man” Reż. 
Simon Wincer, wyk.: Mickey Rourke, Don Johnson, 


Cheisea Field, Vanessa Williams. USA, 1991, 100 
min. 


Nasza ocena 
film dobry 


Chciałabym ogromnie podziękować za 
plakat Freddiego zamieszczony 5.09.1992 r 
Wiecie, jaką komuś zrobić NIESPODZIAN- 
KĘ!!! 

Pewnie domyślacie się, co oznacza w ser- 
cu prawdziwego fana ta data. Gdyby Freddie 
żył, obchodziłby 46 urodziny. Był wspania- 
łym człowiekiem (dla mnie ciągle jest), ob- 
darzonym temperamentem i talentem. 
Brian, Roger i John włożyli w twórczość 
„Królowej” tyle samo serca. Nie rozumiem 
ludzi, którzy ich nie doceniają. Teraz, gdy 
Freddie nie żyje, prasa zbija fortunę wyolb- 
rzymiając szczegóły z Jego życia prywat- 
nego. Ja jestem fanką Queen od bardzo 
dawna, choć zaczynam dopiero szesnastkę. 
Mam materiały z 1975 roku i najnowsze. Nie 
ma tam wulgarnych plotek, które możemy 
spotkać teraz (np. w 2 numerze „,„Bravo' 
z tego roku). Ci, którzy go znali, uważają, że 
był skromnym, niezwykle pracowitym i zgod- 
nym człowiekiem. 

Wow! Pozdrówcie ode mnie Delilah, Taylo- 
rkę i wszystkich fanów. Jesteście moją 
naj...naj... gazetą. 

Katarzyna z Przemyśla 


Słucham zespołu Depeche Mode. Do napi- 
sania listu skłoniła mnie wypowiedź Kasi 
Sabat z 66 numeru „ŚM”. 

Tak jak Kasia jestem dyskryminowana 
przez rówieśników za to, że jestem depesz- 
ką. Na ulicy, gdy widzę grupę „metalo- 
wców”, przyspieszam kroku. Boję się, że 
zrobią mi krzywdę. Ludzie, co się porobiło! 
Żeby człowiek nie mógł słuchać muzyki, 
która mu odpowiada? 

Ja staram się od czasu do czasu sięgać po 
kasety innych zespołów. Apeluję do Was, 
drodzy rodacy! Więcej tolerancji, dajcie słu- 
chać każdemu tego, co najbardziej lubi. 

Martyna 


Nie jesteśmy fanami metalu, popu, punka, 
rocka, jazzu. Kochamy muzykę poważną, 
bez niej nie potrafimy żyć. Nie rozumiemy 
ludzi, którzy kłócą się o muzykę. Spróbujcie 
posłuchać Mozarta, Chopina czy Bacha. 
Obie gramy na fortepianie i chodzimy do 
szkoły muzycznej. W żadnej gazecie nie 
możemy znaleźć nic o znanych kompozyto- 
rach. Prosimy, wydrukujcie portrety Chopi- 
na, Bacha i Mozarta. 

Fryderyka Chopin 
Janina Bach 


OD REDAKCJI: O Chopinie pisaliśmy w 83 
numerze „ŚM'. Notki o Mozarcie i innych 


kompozytorach — „w drodze”. 
Od niedawna słucham Big Cyca, Róż Euro- 
py, Kobranocki i innych. Uznałam, że ta 


muzyka jest równie dobra jak NKOTB czy 
inne. Wszystkich, którzy słuchają tych ze- 
społów proszę o kontakt. 
Marianna Szostak 
(adres w redakcji) 


Hej! Tu Fan Club Queen. Jeśli jesteś ich 
fanem i chciałbyś, żeby film o Freddiem 
Mercurym został powtórzony, przyłącz się 
do naszej akcji i napisz do Telewizji. Bądź 
prawdziwym fanem! Dzięki Tobie się uda! 
© Do Guns N'Roses (dzisiejszy plakat) 
można pisać pod adresem: c/o Geffen Re- 
cords, 9130 Sunset Boulevard, LOS ANGE- 
LES, CA 90069 USA. 


imo że należą do pięćdziesiątki naj- 

lepiej zarabiających w Ameryce, po- 
zostali naturalni, swobodni i bezpretensjo- 
nalni. Śpiewają o niesprawiedliwości, mani- 
pulacjach, przemocy i gwałcie. Człowiek, 
jakiego opisują w swych utworach, to stero- 
wana i kontrolowana marionetka. 

Myślę, że mogę być zadowolony z życia, 
szczęśliwy, a jednocześnie zastanawiać się 
nad różnymi sprawami, które bezpośrednio 
mnie dotyczą i mieć na ten temat własne 
zdanie — twierdzi Lars Ulrich. 4 

W roku 1980 duński tenisista Torben Ulrich 

postanowił zmienić miejsce zamieszkania 
i wraz z rodziną osiadł w słonecznej Kalifor- 
nii. Rok później jego syn, który miast walić 
rakietą w tenisową piłkę, wolał walić w bęb- 
ny, dał do gazety „The Recycler” ogłosze- 
nie. Szukał bratniej, metalowej duszy. Zgło- 
sił się niejaki James Hetfield, mający już na 
swym koncie muzykowanie w grupach Ob- 
session i Leather Charm. 
Wzmocnieni przez Rona McGovneya i gi- 
tarzystę Dave'a Mustaine'a, ostro zabrali się 
do pracy. 13 czerwca 1982 roku w sklepach 
pojawił się krążek „Metal Masacre'”. Na tym 
składankowym albumie znalazło się także 
nagranie ,„Hit The Lights”, firmowane przez 
kwartet METALLICA. 

Swój debiutancki album — „Kill'Em All" 
(1983) — zespół nagrał już w innym składzie. 
Ulricha i Hetfielda wspomagali basista Cliff 
Burton i gitarzysta Kirk Hammett. Efekt tej 
współpracy był piorunujący. Płyta raziła słu- 
chacza żywiołowością i spontanicznością. 
Była surowa i piękna, bliższa punkowi niż 
metalowi. Taki miał być jednak thrash... 
Potwierdzeniem fantastycznych możliwści 
muzyków, a jednocześnie kwintesencją no- 
wego brzmienia okazał się krążek „Ride The 
Lightning” (1984). 

Uważani za pionierów thrashu, muzycy 
starają się unikać tak jednoznacznego szuf- 
ladkowania. Myślę, że najodpowiedniejszym 
określeniem naszej muzyki byłby termin 
„Power Metal” — twierdzi Lars. Nie chodzi 
im wszak o to, by grać coraz szybciej. Chcą 
tworzyć muzykę pełną energii, dynamiki i si- 
ły, ale jednocześnie urozmaiconą częstymi 
zmianami rytmu i klimatu. 

20 lutego 1986 roku miała miejsce premie- 


ra albumu „Master of Puppets'. Umiesz- 
"czone na okładce cmentarne krzyże miały 


niestety okazać się złowieszczym proroct 
wem. 27 września owego roku ginie w wypa 
dku samochodowym Cliff Burton. Zastępuje 
go basista grupy Flotsam And Jetsam, Jason 
Newsted. 

W 1988 r. ukazuje się ,,...And Justice for 
AI". Album wydany przez Phonogram oka- 
zał się przepustką do sławy i bogactwa. Po 
roku płyta pławiła się już w podwójnej platy: 
nie! Wydawało się, że muzykom trudno bę- 
dzie nagrać coś równie wielkiego. Nic więc 
dziwnego, że na następne dzieło swych 
ulubieńców fani musieli czekać trzy lata. 

Do realizacji LP „Metallica muzycy zde- 
cydowali się zatrudnić nowego producenta 
Został nim Bob Rock, znany ze współpracy 
z The Cult czy Mótley Crue. By zrobić coś 
innego, potrzebowaliśmy nowego człowieka 
— mówi Kirk. — On wydobył z nas to, czego 
sami nie potrafiliśmy nagrać dotychczas 
pewne ciepło, ludzkie emocje. Wcale nie 
stępił naszej muzyki, tylko ją uszlachetni. 

Posłuchajcie dokładnie tej płyty. Przecież 
smyczki w „Nothing Else Matters” tylko 
potęgują ciężar innych nagrań. Metallica to 
nadal precyzja, tempo i potęga. | niech tax 
już zostanie... E 

UWAGA! Za tydzień w „SM”' plakat Metal- 
liki. 

ANDRZEJ WIJATKOWSKI 


Metallica A.D. 1992 

James Alan Hetfield urodzony 3 sierpnia 
1963 roku w Los Angeles. Śpiewa i gra 0a 
gitarze rytmicznej. Jest miłośnikiem natury. 
mieszka ze swą dziewczyną w górskiej char 
cie niedaleko San Francisco. 2 

Lars Ulrich przyszedł na świat 26 grudnia 
1963 roku w Kopenhadze. Gra na bębnach. 
W swoim mieszkaniu gromadzi wszystko, © 
ma jakikolwiek związek NUR — star 

rogramy, zdjęcia, koszulki. 
; Kirk Hamrhełt urodził się 18 listopada 1962 
r.w San Francisco. Grana gitarze prowa a 
cej. Lubi czarne stroje i takiego sam 
koloru meble. Namiętnie czyta książki. 1963 

Jason Newsted urodził się 4 marca sta” 
roku w Battle Creek. Jest najmłodszy żę 
żem członkiem kwartetu. Gra na 9! 
basowej. * 
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Chodzimy razem do klasy. Marzyłam 
o nim od dawna, ale nie pokazywałam tego 
po sobie, bo mam ambicję i uważam, że to 
chłopak powinien pierwszy zaczynać. No 
j stało się to, o czym tak marzyłam. Poprosił 
mnie o chodzenie. To było w marcu. Nie było 
między nami kłótni, bronił mnie, o wszystkim 
sobie mówiliśmy. Był wyrozumiały, wiedzia- 
łam, że mnie kocha, ja też bardzo go kocha- 
łam. W maju nasza klasa pojechała na wy- 
cieczkę i wtedy zrobił coś, co złamało mi 
serce. Zaczął obejmować i brał na kolana 
inną dziewczynę. Popłakałam się. Prze- 
prosił mnie, zapewnił, że kocha tylko mnie. 
Jednak na drugi dzień, kiedy wracaliśmy, 
w autokarze nie odezwał się do mnieani 
słowem. Widziałam, że coś tam-do mnie 
pisał i zamierzał. miedać”list pod koniec 
wycieczki;:ale ja nie wytrzymałam i zerwa- 
łam.'Najpierw dwa razy chciał się zabić, 
___pótem zdemolował mieszkanie. Ja też cho- 
dziłam nieprzytomna. Po tygodniu przyszedł 
do mnie zapewniając, że teraz już będzie 
wszystko dobrze i prosząc, żebym się zgo- 
dziła znów z nim chodzić. Zgodziłam się. 
Znów było wspaniale, ale zdarzały się kłót- 
nie. Nadeszły wakacje. Bałam się, że znaj- 
dzie sobie inną dziewczynę, ale ulżyło mi, 
gdy na pierwszy list dostałam czułą od- 
powiedź. Niestety, drugi i trzeci zostały bez 
odpowiedzi. Po wakacjach przez pierwszy 
tydzień zachowywał się normalnie. Przez 
astępne nie odzywał się, nawet nie patrzył 
w moją stronę. Napisałam do niego kartkę 
—nie odpowiedział. Następnego dnia pode- 
szłam do niego i poprosiłam o wyjaśnienie. 
Spotkaliśmy się wieczorem. Nie wiem, jak 
dowlokłam się do domu po tym, co usłysza- 
am: że ze mną zrywa. 
Mam w klasie kochane koleżanki. Dziew- 
' ROW namówiły go, żeby ze mną poroz- 
' mawiał. Miał to zrobić. Nie zrobił. Chciałam 
ę otruć, tabletki cały czas nosiłam przy 
_ Sobie. Dziewczynom powiedział, że zerwał 
” ze mną, bo stałam mu się obojętna i przestał 
mnie kochać. Tak szybko zapomniał? Nie 
mogę bez niego żyć. Zmieniłam się bardzo. 
Wczasie wakacji myślałam o naszym związ- 
ku, postanowiłam się poprawić, bo wiem, że 
w kłótniach było dużo mojej winy. Jak odzys- 


kać Jego miłość i w ogóle Jego? 
Małgorzata 


Tą K szybko zapomniał? Jak mógł za- 
pomnieć? To jakaś okropna po- 
myłka! Nie można uwierzyć, że miłość się 
skończyła, skoro było tak cudownie. Z wielką 
subtelnością ujęła to w wierszu „Miłość 
Maria Pawlikowska-Jasnorzewska: © 
Wciąż rozmyślasz. Uparcie i skrycie. 
Patrzysz w okno i smutek masz w OKU... 
Przecież mnie kochasz nad życie? 
Sam mówiłeś przeszłego roku... 
miejesz się, lecz coś tkwi poza tem. 
Patrzysz w niebo, na rzeźby obłoków... 
Przecież ja jestem i niebem i światem? 
Sam mówiłeś przeszłego roku... | 
„Tak to właśnie jest, gdy miłość odchodzi. 
Niby wszystko w porządku, ale coś prze” 


Szkadza w szczorych rozmowach, coś « ięż 
kiego / niepokojącego zawisło w powietrzu 
Co? Co to jest? 

Komuś przeszło zakochanie Męczy się, 
chciałby odejść, ale nie wie jak to zrobić 
Druga osoba przeczuwa coś złego, staje się 
podejrzliwa, dochodzi do kłótni 
zerwań. Potem 

I znów to samo 


a nawet 
zdarzają się powroty 
Bo trudno jest nie tylko 
znieść zerwanie, ale równie trudno jest ze 
rwać, jeśli ktoś nie jest duchowym brutalem 
Gwałtowne reakcje chłopca Małgosia nie 
słusznie uważa za objaw wielkiego uczucia 
Dlaczegóż to on „chciał się zabić” lub „zde 
molował mieszkanie"? Prawdopodobnie 
z bezradności. Przypuszczam, że demonst- 
racyjne pieszczoty z koleżanką w autokarze 
miały Małgosię sprowokować do obrażenia 
się. Ale osoby zakochane zachowują się jak 
ślepcy — nie umieją wyciągnąć logicznych 
wniosków z oczywistych faktów, nie pojmują, 
co im się przydarzyło, szukają przyczyny, 
Tymczasem przyczyny.ńie ma. Nie ma od- 
powiedzi.na pytanie, dlaczego się zakochu- 


jemy, ani dlaczego się odkochujemy. Twoja 
poprawa, Małgosiu, nic nie da. On nie prze 
atał Cię kochać dlatego, że robiłaś mu wymó 
wki. On te wymówki jakby na Toble wymusił 
awolm zachowaniem, bo podświadomie 
chclał, byś uwolniła go od konieczności 
wyznania CI, że to już koniec 

Wiem, nurtuje Cię pytanie, dlaczego prosił 
o ponowne chodzenie. Było mu żal Cieble 
i tego, co dobre między Wami, Pod wpływem 
nastroju wydawało mu silę, że wszystko się 
jeszcze ułoży, Ale nie można oszukać włas 
nych uczuć. Przecież gdyby tęsknił za Tobą 
ło napisałby do Ciebie w czasie wakacyjnej 
rozłąki nie jeden, ale kilka kilkanaście czu 
łych listów! 

Musisz, Małgosiu, pogodzić się ze stratą 
Na szczęście masz kochane koleżanki. One 
na pewno pomogą Ci przetrwać ciężkie 
chwile. I bardzo Cię proszę przestań 
samą siebie upozowywać na samobójczy- 
nię; czeka-Cię jeszcze.w życiu niejedna 
wspaniałe uczucie! 

OMEGA 


Rys. Artur Sitnik 


DLACZEGO! 


( 
| 


OAI 
/ CNA UJ 


OE 


Fot. ONYX/White — Gamma 


Fot. Gamma 


— Skąd się wzięli skini? 


Darek: — Są wytworem ogromnej frust- 
racji społecznej. Brak pieniędzy i brak na- 
dziei wywołują agresję. 

Wojtek: — W latach sześćdziesiątych isie- 
demdziesiątych hipisi nazwali się dzieć- 
„mi-kwiatami, co w pewien sposób wyrażalo 
ich naiwny stosunek do świata. Pięknego 
i dobrego. W naszych czasach, brutalnych 
i okrutnych, dzieci-kwiaty zastąpione zostały 
przez dzieci-czołgi. Skinów. Bo tej brutalno- 
ści tylko czołg może się przeciwstawić. 
Czołg, który nie myśli, reprezentuje jedynie 
siłę. 

Dorota: — A tak konkretnie to skini wywo- 
dzą się na ogół z zawodówek. Ambitniejsi 
uczniowie tych szkół mają coś w rodzaju 
kompleksu niższości. Nie chcąc, by inni 
uważali ich za gorszych — szukają oparcia 
w skinowskiej ideologii siły. 

Darek: — Wiele rodzin jest dziś zajętych 
wieczną pogonią za zapewnieniem sobie 
bądź lepszego, bądź podstawowego bytu. 
Zupełnie zanikły w nich więzi uczuciowe. Na 
ich rozwijanie i pielęgnowanie nie ma po 
prostu czasu. Ludzie szukają więc tych więzi 
w innych grupach, niektórzy trafiają do ski- 
nowskich. 

„ŚM?: < Skini afiszują się patriotyzmem. 
Noszą naszyte na ramionach emblematy 
z godłem polskim, przy każdej okazji wyma- 
chują biało-czerwonymi flagami... [ZAATUCU 
żacie skinów za patriotów? 

Dorota: — Skąd! Oni są maniakami, fana- 
tykami swojego kraju. Są równie groźni jak 
wszyscy inni fanatycy działający nawet 
w imię dobrej sprawy. Bo fanatyzm zawsze 
prowadzi do groźnych konsekwencji. Pierw- 
szy przykład z brzegu: Inkwizycja — „W imię 
Boga”. Ostatni, najświeższy: zabicie Bogu 
ducha winnego niemieckiego kierowcy 
przez polskich szaleńców, skinów właśnie. 

Justyna: — Ja uważam skinów za głupie 
dzieci bawiące się, i to bardzo brutalnie, 
w patriotyzm. A zresztą, po prostu nie mam 
ochoty ich rozumieć. 

Dorota: — Ładne mi głupie dzieci! Ale to 
fakt, że gdyby nie byli tak grożni, zwyczajnie 
czułabym wobec nich litość. 

Robert: — Moim zdaniem trzy czwarte 
skinów w ogóle nie rozmyśla nad patriotyz- 
mem. Oni jedynie szukają pretekstu, aby bić. 
Potem dopiero dorabiają ideologię do chuli- 
gaństwa. Przyjmują jeden, wcześniej już 
stworzony wzorzec: jestem Polakiem, niena- 
widzę innych narodowości i kolorów skóry. 
Zasłaniają się sloganami, banalnymi has- 
łami typu: „Polska dla Polaków”, „Polska 
siła”, „Bij Żyda”. 

Wojtek: — Popieram. Najpierw realizowa- 
nie swoich pragnień, czyli wyładowywanie 
agresji, bicie w mordę kogo popadnie, a do- 
piero potem dorabianie do tego ideologii. 

Ola: — Jak wy możecie tak uogólniać?! 
Skinów należy traktować jak każdą inną 
subkulturę, wśród członków której zawsze 
trafiają się i ci „dobrzy”, ici „,żli””. Z pewnoś- 
cią istnieją więc także tacy skinheadzi, któ- 
rzy są dobrymi patriotami i naprawdę prag- 
ną dobra Polski. 

Piotr: — Jest jeszcze jeden aspekt całej 
sprawy: dziwimy się skinom, a tymczasem 
iluż dorosłych, uznanych za tzw. prawdzi- 
wych polityków, wykrzykuje w radiu, telewi- 
zji, ba, nawet w Sejmie, żeby strzec się 
Żydów i Niemców. Bo dążą oni do... zawład- 
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nięcia Polską czy do jej wykupienia. Nie 
mówiąc już o zaślepionym nienawiścią panu 
Tejkowskim z Polskiego Stronnictwa Naro- 
dowego, który wykorzystuje perfidnie ski- 
nów do realizacji swoich nacjonalistycznych 
zapędów. 

Karolina: — Wspomnialeś o nacjonaliz- 
mie, Otóż chore pojęcie skinów o patriotyz: 
mie przerodziło się wlaśnie w nacjonalizm. 
Oni nie widzą pewnej „subtelnej” różnicy. 
Patriotyzm wprawdzie stawia wysoko swój 
naród, ale przy tym szanuje wszystkie inne. 
Nacjonalizm natomiast wynosi wlaśny naród 
ponad pozostale, których nie akceptuje. 
a wręcz nimi gardzi, Więc OEM LULCHCZ 
I to jest chore! 

„ŚM”: — Myślę, że byloby interesujące, 
gdybyście w tym momencie spróbowali 
określić swój stosunek do patriotyzmu. 

Dorota: — Tutaj się urodziłam, tak mialo 
być... Tutaj żyję. To, co czuję do Polski, jest 
na pewno ogromnym przywiązaniem. O pate 
riotyzmie mówilabym dopiero wtedy, gdyby 
nadeszia chwila, w której ten kraj wymagał- 
by ode mnie konkretnych ofiar, poświęceń. 

Karolina: — Patriotyzm to niewatpliwie 
wielka wartość, ale... nie kaźdemu potrzeb- 
na. Osobiście uwaźam się za pafriotkę, mam 
bowiem poczucie przynaleźności do tego 
kraju: miejsca, kultury, stylu życia, tradycji. 
zwyczajów, wspólnych przodków. Nie sądze 
jednak, by brak patriotyzmu świadczył źle 
o człowieku. 

Wojtek: — W takim razie cieszę się, bo ja 
po prostu nie czuję specjalnych więzi z tym 
narodem i nie mam najmniejszego zamiaru 
kiedykolwiek się dla niego poświęcać. 

Justyna: — A dla mnie patriotyzm to 
miłość. To dziki skurcz w sercu, gdy się 
wraca do Polski, do domu. To ludzie, przyja- 
ciele, którzy są TU, żyją TU i mają takie same 
jak my problemy. 

Ula: — Ja czegoś takiego zupełnie nie 
odczuwam. Mogę mieszkać wszędzie 
— w Rosji, w Niemczech — gdzie znajdę 
bliskich mi ludzi. 

Darek: — Wyżej niż patriotyzm stawiam 
kosmopolityzm. Jest to, według mnie, po- 
czucie więzi z ludźmi w ogóle, brak obawy 
przed „„obcymi”. Jak to dobrze się nie bać. 

Karolina: — Nie przesadzałabym z tym 
kosmopolityzmem. Narody różnią się jednak 
kulturą, tradycjami, często... mentalnością. 
To może być nie do przeskoczenia. Łatwiej 
żyć z ludźmi podobnymi. 

Piotr: — Coś mi się wydaje, że nie ma już 
dziś prawdziwych patriotów, takich jak, po- 
wiedzmy, przed wojną. Wszyscy gonią za 
karierą i jeśli by zapytać kogoś, czy oddałby 
życie za Ojczyznę — głośno by się roześmiał 
lub popukał w czoło. Jestem jednak za tym, 
aby pielęgnować narodowe tradycje. OJ! 

„SM”: — Rzeczywiście „oj”. Oj, nie bar- 
dzo nam idzie z tym patriotyzmem. Jak to 
często bywa: doskonale wiemy, przeciwko 
czemu jesteśmy, ale już trudniej nam na- 
zwać jasno istotę tego — za czym. 

Małgosia: — Czemu trudniej? Wprawdzie 
bardzo górnolotne słowo „patriotyzm” nie- 
wielu z nas tak naprawdę do końca rozumie, 
moim zdaniem jednak jest zupelnie jasne, że 
być patriotą to nie szkodzić Qjczyżnie „myś- 
lą, mową i uczynkiem””... 

Karolina: — O, właśnie. A skini, robiąc coś 
takiego jak ci w Nowej Hucie, działają na 
szkodę naszego kraju! 

Opracowali ILONA i PIOTR 
z Inkubatora 
Rys. Robert E. Trojanowski 
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© Mam (6 lat i jestem szalonym miłoś- 
nikiem wszystkiego, co piękne. Jeśli chcesz 
napisać o niczym, poradzić się kogoś w trud- 
nej sytuacji życiowej, nie wiesz, jak pode- 
rwać chłopaka z klasy, kochasz (niekoniecz- 
nie) kwiaty, zdjęcia i długie, samotne space- 
ry — pisz. Dołącz znaczek. Robert Antoń, ul. 
Kraśnicka 83, 24-222 Niedrzwica Kościel- 
na. € Mam ciemne włosy i niebieskie oczy, 
jestem szczupła i mam 150 cm wzrostu. Mam 
14 lat. Zbieram widokówki, słucham rapu. 
Karolina Leciejewska, ul. Bączkiewicza 
3/10, 63-900 Rawicz. $$ Jestem wysoką je- 
denastolatką w okularach. Uczę się francus- 


RÓŻNE: © W zamian za syntezator Ca- 
sio „Rap-t' oferuję: 60 komiksów z serii 
„Batman”, „Spiderman”, „Punisher” i in- 
nych, 43 egz. „Fantastyki'”' i „Nowej Fantas- 
tyki”, 7 „Komiksów ”, 6 „Thorgali”, 4 „Tytu- 
sy”, książki o tematyce s-f i horrory, czaso- 
pisma i artykuły na temat parapsychologii, 
okultyzmu, magii, czarów itp. Dariusz Kilija- 
nek, ul. Poborzańska 4 m. 3, 03-368 War- 
szawa. €© Poszukuję wiadomości, zdjęć, 
plakatów i naklejek dotyczących ligi NBA. 
W zamian oferuję adresy gwiazd sportu, 
filmu, piosenki i wiele plakatów. Justyna 
Pietras, ul. Hutki 52a, 32-329 Bolesław, woj. 
katowickie. ©© Odstąpię ok. 120 plakatów 
z „Dziewczyny”, „ŚM”, „10/20, „Brava”, 
„Popcornu”. Anna Sawińska, os. Słowiańs- 
kie 4/2, 74-300 Myślibórz, woj. gorzows- 
kie. © Poszukuję fotoreportażu Andrzeja 
Kiełbowicza zamieszczonego w 6 numerze 
„Magazynu Muzycznego” z 1985 roku, doty- 
czącego koncertu Depeche Mode na war- 
szawskim Torwarze. Interesują mnie także 
inne recenzje z owego koncertu. Marlena 
Ratajczak, ul. Dworcowa 46/37, 10-437 Olsz- 
tyn. © Poszukuję następujących numerów 
„Przyrody Polskiej": 1, 2, 3/1988; 7, 8/1989; 2, 
3, 4, 5, 6, 7, 11, 12/1990 1, 2, 3, 4,9, 12/1991. 
Piotr Kijewski, ul. Studzienna 11a/6, 71-714 
Szczecin. (© Poszukuję wszystkiego, co do- 
tyczy filmu „Przeminęło z wiatrem”, chętnie 
także kupię książkę. Oddam plakaty, puszki, 
znaczki, a także egzemplarze „Brava”'i „Po- 
pcornu'. Natalia Jerzmanowska, os. B. 
Chrobrego 32/18, 60-681 Poznań. © Zatar- 
cże szkolne i wszystko o The Doors odstąpię 
fotki gwiazd, takich jak: John James, Vanilla 
Ice, Linda Evans, Emma Samms, Bryan 
Adams, Jason Donovan, Paul McCartney, 
Catherine Oxenberg, Rod Stewart, Pamela 


5 4 m m m - m m m m 
Pierwszeństwo _ druku 
mają ogłoszenia z dołączo- 


nymi ośmioma drukowany- 
mi obok kuponami. 
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kiego I angielskiego, mam młodsze rodzeńs 
two. Często spędzam wakacje na spływach 
kajakowych. Jestem prawdziwym molem 
książkowym. Na podwórku nie mam przyja 
ciól. Marta Broniatowska, ul. Umińskiego 
3127, 03-983 Warszawa. © Chodzę do VIII 
klasy, interesuję się sportem, a zwłaszcza 
koszykówką, zbieram pudełka po gumach 
i plakaty. Chcę korespondować ze wszyst 
kimi, którzy czytają „ŚM”., Ewelina Gędek, 
os. Paderewskiego 10/3/33, 32-624 Brzesz- 
cze, woj. katowickie. © Mam 14 lat, na 
głowie blond włosy, a moje oczy są niebles- 
kie. Moje hobby to głównie malarstwo, ta- 
niec, dobra muzyka i sport (uprawiam aero- 
bic, gram w siatkówkę, jeżdżę na wrotkach). 
Odpiszę na najciekawsze listy. Katarzyna 
Cyganik, Czułów 51, 32-060 Liszki, woj. kra- 
kowskie. © Jestem wysoką, piętnastolet- 
nią brunetką o brązowych oczach. Interesuję 
się muzyką i sportem (szczególnie siatków- 
ką i aerobikiem). Katarzyna Kasperkiewicz, 
Czułów 47, 32-060 Liszki. © Jestem niewy- 
soką, ciemną blondynką o brązowych 
oczach, mam 15 lat. Moje hobby to muzyka, 


Bellwood, Heather Locklear, Madonna, 
OMD, Freddie Mercury, Joan Collins, a także 
większe zdjęcia A-HA, Czerwonych Gitar, 
Michaela Jacksona, Eltona Johna, Phila Col- 
linsa, Freddiego Mercury'ego, Hammera. 
Oferuję także informacje o Patricku Swayze, 
M. Monroe, Metallice, Roxette, DM i plakaty 
Paula McCartneya, Guido Celli,. Pameli Bel- 
lwood. Wszystkie materiały pochodzą ze 
„ŚM”. Magdalena Mitros, ul. Pszczelarska 
99/h m. 6, 05-840 Brwinów, woj. warszaws- 
kie. $$ Będę dozgonnie wdzięczna osobie, 
która pomoże mi nabyć (najlepiej w Po- 
znaniu lub w Warszawie) następujące ksią- 
żki;: „Peter Gabriel'" autorstwa Armando 
Gallo, wydaną w 1986 r. przez Omnibus 
Press i „Peter Gabriel — an authorized 
biography” autorstwa Spencera Brighta, wy- 
daną w 1987 r. przez Sidgwicka 8 Jacksona. 
Bardzo mi na nich zależy, mogą być używa- 
ne. Marta Więckowicz, os. Chrobrego 23/33, 
60-681 Poznań. $$ Odstąpię komiksy (wy- 
kaz na życzenie), numery „Małego Modela- 
rza” oraz książki: „„Krucjata Bourne'a”, „To- 
żsamość Bourne'a, „Tunel, „Dżinn”, „Noc 
krabów”, _„Poświęcenie', .„Sataniści”, 
„Dzwon śmierci”. Krystian Maciejak, ul. 
Park Kościuszki 7/17, 62-425 Witkowo, woj. 
konińskie. $$ Chciałabym zapytać czytelni- 
ków „ŚM”, czy ktoś z nich: nie mógłby 
przegrać mi na moją kasetę czterech części 
„Critters'? Wyślę moją kasetę, pokryję teź 
koszty przesyłki. W zamian mogę oddać 
plakaty i zdjęcia Roxette, Donovana, DM, 
Scorpionsów, Slatera, Hawkesa, Costnera, 
Adamsa, Vanilli lce'a, Arnolda i innych. 
Paulina Grzenkowicz, ul. Mickiewicza 60/1, 
37-300 Leżajsk, woj. rzeszowskie. $$ Sprze- 
dam sprzęt akwarystyczny. Piotr Michalski, 
ul. Harnasia 19/49, 20-857 Lublin. $$ W za- 
mian za widokówki z różnych polskich miast 
oferuję plakaty ze ŚM” i opakowania z cze- 
kolad. Tomasz Cukiernik, ul. Borowa 37, 
41-250 Czeladź. $$ Nawiążę kontakt z kibi- 
cami ligi angielskiej. Poszukuję pamiątek 
drużyny Liverpoolu. Mam:wiele pamiątek 
pierwszoligowych klubów angielskich. Od- 
piszę na każdy list, proszę o znaczek. To- 
masz Szymański, ul. Wyzwolenia 9c/16, 
41-103 Siemianowice Sląskie 3. $$ Poszu- 
kuję książki „Sztuka przetrwania” i innych 
książek o podobnej tematyce. Cena lub ma- 
teriał na wymianę do uzgodnienia. Wojciech 
Krawczyk, Łąkta Górna 258, 32-731 Żegoci- 
na. © Poszukuję „,ŚM'' nr 47/1992 i „Maga- 


) 


angielski, taniec | ćwiczenie. Lubię Czytąć 
książki „Harlequln”, Barbara Galos, Czułów 
165, 32-060 Liszki. 5 Mam 14 lat, jestem 
spod znaku Raka. Uwielbiam NKOTB, moję 
hobby to zbieranio plakatów. Odpiszą na 
każdy list, w którym znajdą znaczek Sabina 
Witkowska, os. Armii Krajowej 2/6, 61-373 
Poznań. © Chodzę do VI klasy, uczą sią 
dobrze. Interesują sią muzyką dlaco, a mol 
idole to: Sandra, Kylie Minogue | Jason 
Donovan. Zbieram plakaty, widokówki | na. 
klejki „Chabel i Danny”. W wolnych chwilach 
oglądam telewizję, chętnie chodzą na spa. 
cery, W życiu cenię przyjaźń | szczerość 
Odpiszę na każdy list, w którym znajdą 
znaczek. Monika Dziedzic, 33-127 Czermna 
88, woj. tarnowskie. ©B Jestem wesołą piąt. 
nastolatką spod znaku Skorpiona. O mojch 
zainteresowaniach dowiecie się, gdy napi 
szecie. Będę korespondowała z pierwszą 
dwudziestką, która do mnie napisze, nieza. 
leżnie od płci | zainteresowań. Magdalena 
Jóźwiak, ul. Piastowska 12/37, 88-340 Trza. 
meszno, woj. bydgoskie. 


zynu Muzycznego” nr 6/1985. W zamian 
oferuję pieniądze lub materiały o NKOTB 
i innych wykonawcach. Sprzedam też czaso- 
pismo „Motor' z lat 1954-1956. Jarosław 
Lendas, ul. Wagowa 46/106, 42-540 Kazi- 
mierz, woj. katowickie. ©g Ofiaruję plakaty 
z zespołami (i nie tylko) z „Popcornu, 
„10/20”, „Brava'”. Oddam też ,„Romantyki 
nr 1-7/1992, sprzedam majowy numer „Dzie- 
wczyny'. Proszę o znaczek. Magda Cylok, 
ul. Jodłowa 12/7, 43-190 Mikołów, woj. kato- 
wickie. $$ Poszukuję kompletu odcinków 
drukowanego w czasie wakacji dwa lata 
temu w „ŚM” „Lata Robinsona”. Mogą być 
odbite na ksero. W zamian oferuję plakaty 
i wycinki z „Brava”, „Popcornu”, „10/20 
i innych gazet, karteczki ,,100 000 szans”, 
mogę też zapłacić. Krystyna Połtowicz, ul. 
Kujawska 20/5, 30-042 Kraków. $$ Poszuku- 
ję wszystkiego, co dotyczy koni. W zamian 
oferuję plakaty, fotki wykonawców, adresy 
gwiazd filmu, muzyki i sportu, adresy auto- 
ryzowanych fan clubów na całym świecie 
Estera Wieczorek, ul. Bodzentyńska 44a, 
25-318 Kielce. $$ W zamian za plakaty ze 
zwierzętami odstąpię plakaty A-HA, DM 
Erasure, Guns N'Roses, Genesis, Marky'ego 
Marka, Metalliki, Mr. Big, Nirvany, NKOTB, 
U2, Pet Shop Boys, Right Said Fred, Roxette 
Scorpionsów, A. Rose'a, Hasselhoffa, Dono- 
vana, Ramazottiego, D. Johnsona, M. Jack 
sona, G. Estefan, Costnera, Freddiego Mer- 
cury'ego, Hawkesa, Julii Roberts, van Dam- 
me'a, Prince'a, Martiki, Sandry, Shanice 
oraz wiele z filmu „Dynastia''. Anita Wysoc* 
ka, ul. W. Witosa 18/30, 87-300 Brodnica, wol: 
toruńskie. $$ Poszukuję książek Państwo 
wego Wydawnictwa Ekonomicznego: Sabina 
Witkowska „Nastolatki gotują”, Ewa Suszy”” 
ska „Nastolatki szyją'', Krystyna Kwasict 
i Leon Droszcz „Nastolatki urządzają SW! 
kącik'”', Joanna Młynarczyk „Nastolatki BR 
jmują gości”, Zofia Surzycka-Muczewsń 
„Nastolatki szydełkują i robią na drutach ' 
Za książki zapłacę. Sprzedam podręczna 
do muzyki dla klasy trzeciej i czwartej. ę 
Paruzel, ul. Szosa Lubicka 156a/38, 87: : 
Toruń. $$ Poszukuję pamiątek związani 
z piłką nożną, a szczególnie zdjęć dru*), 
drukowanych w 1986 i 1990 roku w nit” 
z okazji MŚ. W zamian oddam wiele pa sh 
tek związanych ze sportem, muzyką, Hkóc" 
Piotr Bulek, Regulice 113, 32-066 Alwer 
woj. katowickie. 


RADY DLA KAŻDEGO 


oza zapewnieniem właściwego, boga- 

tego w witaminy i mikroelementy pokar- 

mu, pielęgnacją sierści, pazurów i uszu, 

odstawowym obowiązkiem właściciela jest 

regularne odpchlanie, odrobaczanie i szcze- 
pienie psa. 

Prawie wszyscy właściciele psów mają 
problemy ze zwalczaniem pcheł, zwłaszcza 
latem. Opracowuje się coraz nowsze sposo- 
by zniechęcania pcheł do „„zasiedlania” fu- 
ter naszych podopiecznych: godne polece- 
nia są modne ostatnio obroże zawierające 
substancje odstraszające pchły 

Co zrobić jednak, jeżeli nasz pupil jest już 
zapchlony? 

Pchły są poważniejszym problemem, niż 
to się nam z pozoru wydaje. Mogą powodo- 
wać wiele chorób: zapalenie ucha środkowe- 
go, zapalenie skóry, świąd. Larwy pcheł są 
żywicielami pośrednimi tasiemca psiego 
Nie można leczyć tych chorób bez uprzed- 
niego odpchlenia psa, jego legowiska, in- 
nych psów i kotów w mieszkaniu, a czasem 
nawet całego domu 

Przeciw pchłom używane są różne prepa- 
raty, które należy wetrzeć w skórę. Po od- 
czekaniu pewnego czasu psa trzeba dokład- 
nie wykąpać i obficie spłukać ciepłą wodą 
Są też specjalne szampony zwalczające 
pchły. Legowisko trzepiemy i pierzemy a do 
dezynsekcji mieszkania używamy aerozoli 
(zgodnie z instrukcją, gdyż mogą być trują- 
ce). Dokładne dawkowanie I właściwy wybór 
preparatu leczniczego musimy powierzyć 
lekarzowi weterynarii 

Jeszcze ważniejsze jest odrobaczanie 
iszczepienie psów, zwłaszcza młodych. Od- 
robaczanie należy przeprowadzić przed pla- 
nowanym cyklem szczepień (tu równiez nie- 
zbędna jest konsultacja u lekarza weteryna- 
rii). Psy zarobaczone chorują częściej, gdyż 
robaki osłabiają układ odpornościowy. Pier- 
wsze odrobaczanie szczeniąt przeprowa- 


R ozwój uniwersytetów w XV w. oraz 
intensywność życia miejskiego do- 
prowadziły do głodu książki rękopiś- 
miennej. Kiedy wykwalifikowani kopiści 
dostawali już odcisków na palcach, 
apomimo to nie nadążali za popytem na 
słowo pisane, zaczęto myśleć nad tym, 
Jak zmechanizować sztukę pisania wy” 
nalezioną podobno przez egipskiego 
boga Tota. Marzenie to spełniło Się 
w dużym stopniu dzięki mogunckiemu 
złotnikowi Janowi Gutenbergowi, który 
około 1455 r. wynalazł ruchome czcio- 
nki: identycznej wysokości słupki meta- 
lowe z wypukłymi rysunkami wszyst- 
kich liter i innych znaków Zestawione 
Clasno w odpowiedni tekst i smarowane 
farbą umożliwiały wykonywanie wyraż- 
nych odbitek. Gutenberg zaprojektował 
. ależ aparat do odlewania czcionek 

Prasę go tłoczenia i choć wspólnicy 


dzamy w wieku około 6 tygodni. Po dwóch 
tygodniach od odrobaczenia szczepimy 
szczenięta przeciwko nosówce, chorobie 
Rubartha i parwowirozie, zwanej tyfusem 
psim. Możemy zaszczepić psa przeciwko 
tym trzem chorobom łącznie lub przeciw 
każdej z nich osobno, ale wtedy pomiędzy 
szczepieniami musi upłynąć co najmniej 
2 tygodnie. Do chwili szczepienia i dwa 
tygodnie po nim należy szczenięta chronić 
przed kontaktem z innymi psami. Obowiązu- 
je to także w przypadku starszych psów, 
gdyż po szczepieniu zwierzęta są zwykle 
osłabione, a ich mechanizm odpornościowy 
jest zajęty wytwarzaniem przeciwciał. 
Szczepienie przeciwko wściekliźnie prze- 
prowadzamy w wieku około 6 miesięcy, ale 


POLIGRAFICZNA 
KOLEKCJA 


odsunęli go później od świetnie pro- 
sperującego interesu, technikę druku 
wypukłego, która przyniosła prawdziwy 
kres średniowiecza, łączymy właśnie 
z jego nazwiskiem. 

Ww XIX w. szczególnego znaczenia 
nabrało tłoczenie rysunku z odpowied- 
nio spreparowanego kamienia — czyli 
litografia — co dało początek tak dziś 
rozpowszechnionej, bezczcionkowej 
techniki offsetowej. Widoczny na zdję- 
ciu kamieę aAitograficzny z rysunkiem 
Riu 4cyóh to jeden 
eum His- 


Młody yorkshire-terier 


gdy szczenię ma podróżować za granicę, to 
nawet już w wieku 2 miesięcy. Najlepiej jest 
to zrobić podczas corocznych akcji maso- 
wych (przeprowadzanych zwykle wiosną). 
Nie zapominajmy odebrać zaświadczenia 
o szczepieniu. Jest ono szczególnie ważne, 
jeżeli nasz pupil ugryzie człowieka. 

W wieku około roku dobrze jest powtórzyć 
szczepienie przeciwko nosówce i ewentua|- 
nie przeciwko parwowirozie. Polujące psy 
myśliwskie powinny być dodatkowo za- 
szczepione przeciwko leptospirozie; dokład- 
nych wskazówek udzieli lekarz weterynarii. 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


Fot. autora 


torycznego miasta Warszawy. Uloko- 
wane w tymczasowej siedzibie — biu- 
rowcu dawnych zakładów Norblina 
— nie ma przestronnych sal dla swojej 
bogatej i pięknie pachnącej farbą dru- 
karską kolekcji. Znajdują się tu kopie 
prasy drukarskiej, 30 innych, w więk- 
szości działających maszyn i bogaty 
wybór zestawów czcionek, narzędzi ze- 
cerskich, retuszerskich i introligators- 
kich oraz klocków drzeworytniczych 
i płyt metalorytniczych. Nie brak też 
samych wytworów technik poligraficz- 
nych: książek, czasopism, grafik 
i opraw. 

Aby zwiedzić Muzeum, należy do- 
trzeć do jego siedziby przy ul. Łuckiej 
2 (przecznica Żelaznej). Lepiej jednak 
zapowiedzieć wizytę telefonicznie 
(20-60-42). 

HENRYK HOLLENDER 
Fot. Władysław P. Jabłoński 


e stojących na stoliku urządzeń wydoby- 
wa się mieszanina głosów, szumów, 
pisków... Siedzący przy nim chłopak delikat- 
nie dostraja radiostację. Wsłuchuję się wraz 
z nim. Z pojedynczych słów trudno złożyć 
zdanie. Reszta, przynajmniej dla mnie, ginie 
gdzieś w eterze. Jego ucho, doświadczone 
setkami godzin pracy, wyławia więcej, ale 
ion w końcu daje za wygraną. Z „Darem 
Młodzieży'” umawia się na kolejną łączność 
— 0 osiemnastej czasu Greenwich, obowią- 
zującego krótkofalowców na całym świecie. 
SPQ OSG to znak przyznany Harcerskie- 
mu Klubowi Łączności ,„Szkuner” specjalnie 
na czas trwania Operacji Żagiel'92. Prywat- 
nie, dla radioamatorów z całego świata, 
Bogdan Andruszkiewicz jest SP4 MPO2. Je- 
go japońska radiostacja kosztowała tyle co 
dwuletni maluch. 

Kiedy koledzy w I klasie liceum zaprosili 
go do udziału w Manewrach Technicz- 
no-Obronnych, o pracy na radiostacji nie 
miał zielonego pojęcia. Dostali stare, wojs- 
kowe R-105, jakich już później nie spotkał. 
Potem brał udział w „łowach na lisa”, spor- 
towej zabawie, podczas której szuka się po 
lesie nadajników małej mocy. Wreszcie... 
usiadł przy prawdziwej radiostacji. Najpierw 
słuchał — szumów, trzasków, fragmentów 
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- PAN 
CAŁEGO ŚWIATA 


— T[u SPQ OSG. Stefan, Paweł, 
Quebec — Olga, Stefan, Gustaw. 
Operation Sail Gdynia. Tu Bogdan. 
Tu Bogdan. Jak mnie słyszysz? 


rozmów z dalekiego świata. W końcu zdecy- 
dował się sam. 

ikrofon trzęsie się w ręku, głos drży. 

Nieważne czy ma się lat 10, czy 60 — 
tę pierwszą łączność wszyscy przeżywają 
jednakowo. Mieszkałem wtedy w Augusto- 
wie. Po rozmowie z Wrocławiem szalałem 
z radości. Szybko jednak okazało się, że to 
tylko kolejny stopień wtajemniczenia, że na 
tym samym sprzęcie, na tych samych an- 
tenach można rozmawiać z... Afryką. Że to 
tylko kwestia doświadczenia — wykorzys- 
tania warunków pogodowych, ustalenia naj- 
dogodniejszej pory, zdolności operators- 
kich... Wśród krótkofalowców są tacy, którzy 
mają potwierdzone łączności ze wszystkimi 
krajami świata. Nie jest to proste, bo łącz- 
ność z niektórymi wyspami bywa niezwykle 
rzadko — żeby kogoś usłyszeć, trzeba pra- 
cować latami. Ale i wtedy okazuje się, że 
samo oczekiwanie może być fascynujące. 
Włączam radio i myślę sobie — a może to 
dzisiaj... Ileż razy to przeżywałem... Czasa- 
mi się udawało. 

Nawet wtedy, gdy nie miał dobrych anten, 
tylko kawałek drutu wyrzucony za okno i na- 
dajnik małej mocy... 

— Włączam radiostację i po chwili słyszę 
Polinezję Francuską. Ktoś ją woła... Zdaję 
sobie sprawę, że moje szanse na połączenie 
są prawie żadne. To kilkanaście tysięcy 
kilometrów w linii prostej. Ryzykuję jednak 
i wołam. Raz — nie odpowiada. Drugi, trze- 
ci... Za czwartym razem jest! Mówi do mnie! 
Słyszy mnie! Skończył z kimś rozmawiać 


i czekał na wywołanie, a że akurat w eterze 
nie było tłoczno, odpowiedział. 
est godz. 11.00 czasu miejscowego. Bog- 
dan włącza radiostację. W pewnej chwili 
głos staje się wyraźniejszy. Mocniej ściska 
mikrofon: 

— Tu SPQ OSG, Stefan, Paweł... — od- 
powiedź jest natychmiastowa. Po chwili jego 
twarz promienieje radością. Ma Liban, łącz- 
ność z przyjacielem, żołnierzem, który wraz 
ze swoją radiostacją znalazł się w kontyn- 
gencie wojsk ONZ w Libanie. Słyszalność 
lepsza niż przez telefon. Rozmawiają o Ope- 
racji Żagiel, o rejsie Bogdana na „Zawiszy 
Czarnym” do Lizbony, o kłopotach, jakie 
mieli polscy żołnierze z ustawieniem w ska- 
le, 50 metrów od morza, systemów anteno- 
wych... 

Takich łączności Bogdan ma już ponad 20 
tysięcy. Kolejne nawiązał podczas niedaw- 
nego rejsu „Zawiszą Czarnym” do Lizbony. 

— Udało mi się przekonać kapitana — mó- 
wi — choć wśród żeglarzy istnieje przeko- 
nanie, że kiedy na pokładzie pojawia się 
krótkofalowiec-amator, wynikają z tego Sa- 
me nieszczęścia. Tym razem nic takiego SIĘ 
nie zdarzyło. Wręcz przeciwnie. Pierwszy 
dzień świąt Wielkiejnocy. Zatoka Biskajska. 
Siedzę przy radiostacji i wołam. Po jakimś 
czasie nawiązuję łączność z... misjonarzem 
polskim w Zambii. Pora niezwykła. Rozma” 
wiamy więc o świętach spędzanych na jach- 
cie, o tym, że w Zambii susza i śmigu- 
sa-dyngusa nie będzie, bo każda kropla 
wody na wagę złota... 

— Kiedy wsiada się na jacht, wszystko 
— co pozostaje na lądzie — przestaje się 
liczyć. Odpływa się od kei i myśli tylko 
o żaglowcu, morzu, wspólnej pracy, przygo” 
dzie. Podobnie jest z krótkofalarstwem. Sie- 
dzisz, słuchasz, od czasu do czaśu, kiedy 
wydaje ci się, że coś słyszysz — wota 
Gdzieś tam, tysiące kilometrów od GUM 
ktoś inny robi to samo. W końcu nawiązujeś 


łączność, rozmawiasz. Dla mnie to właśnie 


stanowi sens życia. TOMASZ BRUNNER 


Fot. autora 


MARZENIE 
O IGRZYSKACH 


Rozmowa z IWONĄ KOWALEWSKĄ, mist- 
rzynią świata w pięcioboju nowoczesnym 


Obecny sezon jest dla pięciobois- 
tów wręcz fantastyczny: dwa złote 
medale panów podczas igrzysk 
w Barcelonie, taki sam „krążek” 
podczas mistrzostw Świata tzw 
sztafet w Szwajcarii, wreszcie czte- 
ry medale wywalczone przez panie 
na Węgrzech. Główną postacią MŚ 
w Budapeszcie była Iwona Kowale- 


wska 
— Aktualna mistrzyni świata (gratulujemy 
sukcesu!) w „cywilu” jest... 

Zawodniczką warszawskiej Legii i stu 
dentką Akademii Wychowania Fizycznego 
Wkrótce czeka mnie obrona pracy dyplomo 
wej. Temat magisterki związany jest 
oczywiście, z pięciobojem. Dotyczy badań 
wydolnościowych pięcioboistek kadry naro 
dowej. Obserwuję je przecież od wielu ia! 
W MŚ startuję od 1986 r 

— Wówczas w reprezentacji występowały 
Barbara Kotowska i Anna Bajan, które prze- 
tarty złoty szlak. Ty jednak nie miałaś szczę- 
ścia do indywidualnych sukcesów 

Koleżanki były lepsze Na „pudle , po 
Basi | Ance. stawała później najczęściej 
Dorota Idzi która w Budapeszcie wywal- 
czyła trzecią lokatę. Ale i ja miałam się 
z czego Cieszyć. Najpierw w Montecatini 
(Włochy) zajęłam szóste miejsce, a następ 
fie podczas MŚ'88 rozgrywanych w War 
SZaWie — czwarte 


— Mówi się, że pięciobój nowoczesny 
przypomina trochę loterię. Przecież nigdy 
nie wiadomo, jakiego wierzchowca przy- 
dzieli los. Czasami przypadnie koń, który 
buntuje się przed rozstawionymi na parcour- 
sie przeszkodami. Wówczas łatwo o zrzutki, 
wyłamania, karne sekundy za przekroczenie 
limitu czasu, o pogrzebanie szans na ostate- 
czny sukces. 

— Jest w tym wiele prawdy. Sądzę jednak, 
że najważniejsze są umiejętności jeźdźca. 
Jego spokój i sposób prowadzenia rumaka 
mają ogromny wpływ na zachowanie się 
zwierzęcia. Ten spokój jest nam potrzebny 
również i podczas strzelania, i w trakcie walk 
na planszy 

— Chcesz powiedzieć, że masz nerwy 
niczym świeżo uplecione postronki? 

Przed startem liczyłyśmy na drużynowy 
sukces. To wynikało z analizy umiejętności 
uczestniczek imprezy. Jako zespół stanowi- 
my trudny do zgryzienia orzech; od pięciu lat 
żadne rywalki nie mogą z nami wygrać 
Z większą rezerwą mówiłyśmy o medalo- 
wych szansach w konkursie indywidualnym 
Po cichu marzyłam oo „„złocie”', ale nie dener- 
wowałam się. Nawet po pływaniu, kiedy 
spadłam na drugie miejsce i po opuszczeniu 
strzelnicy, kiedy znalazłam się na miejscu 
trzecim. Byłam przekonana, że w biegu 
znowu pokonam rywalki i obejmę prowadze- 
nie, którego nie oddam tez po walce na 
parcoursie. | udało się 

— Jesteś spod znaku Byka. Zapoznałaś 
się wcześniej z horoskopem? 


— Nie chciałam zapeszyć... Ale Byki są 
znane z uporu, drobiazgowo planują swoje 
życie, unikają bezczynności, potrafią zna- 
leźć swoje miejsce w świecie, są solidne 
i praktyczne, dużo myślą o bogactwie, cho- 
ciaż nie liczą pieniędzy. A w moim przypad- 
ku specjalnie nie ma czego liczyć. Bo dwa 
miliony złotych kadrowego stypendium z tru- 
dem wystarcza na opłacenie stołówki. Jed- 
nak nie narzekam. Nie boleję też nad bra- 
kiem wolnego czasu. Uczelnia, treningi, 
przedstartowe zgrupowania, zawody, podró- 
że — oto, co wypełnia mój kalendarzowy rok. 

— Nowo kreowana mistrzyni o czymś 
chyba marzy? 

— Jesteś pierwszym dziennikarzem, z któ- 
rym rozmawiam po powrocie z MŚ. Jeszcze 
tydzień temu — o czym już wspomniałam 
— marzyłam o złotym medalu, który wywa|- 
czyłam na Nepstadionie. Teraz bardzo za- 
zdroszczę kolegom pięcioboistom — star- 
towali w igrzyskach. Kobiecy pięciobój nie 
doczekał się jeszcze, niestety, olimpijskiego 
awansu. Marzę więc o udziale w IO. A póź- 
niej o pracy z... czytelnikami „Świata Mło- 
dych”. Teraz mogę ich tylko pozdrowić, ale 
za rok, dwa — jako nauczycielka — razem 
z nimi wybiegnę na boisko. Wierzę, że sko- 
rzystają z moich rad. 

— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. Maja Sokołowska 


z nią utożsamia 
mąż zajęty pomnaża 
o rocznicy ślubu, służbe 
samochód nie pasuje jej do 
spędzi na Bahama (ile, do diabła, 
jeździć na Bahama?), piesek zeżarł za du 
bez i zdechł... Już miałam zanieść się szlo 


chem ze wzruszenia, kiedy nagle odezwała 
się gorsza strona mojej natury. Co jest, 
kurczę blade? — pomyślałam. — A niby 
dlaczego mam współczuć tej ondulowanej 
lali? Mogę ewentualnie współczuć pieskowi, 
a i to nie bardzo, było nie żreć bez! Tak to 
mojej wielkodusznej naturze odbiło się brzy- 
dko małostkową zawiścią. Bo to zawiść mną 
powodowała. Ona ładna, a ja nie bardzo. 
Ona bogata, a ja niekoniecznie. Ładnym 
łatwiej! Ładne dzieci częściej dostają cukie- 
rki, ładnych uczniów nauczyciele oceniają 
mniej surowo, ładne dziewczyny są stale 
otoczone adoracją, ładne kobiety wychodzą 
za ładnych mężczyzn. Ładny nie zrozumie 
brzydkiego. Nie musi, nie chce. I to jest 
słabość ładnych. Samozadowolenie rozleni- 
wia, nieustanna adoracja pozbawia instynk- 
tu rywalizacji. Tak jak nie używany mięsień 
zanika, tak zanika potrzeba samodoskonale- 


MEINEN ZEWN TED] 
Książki dla ciebie 
© .„Porośnięty od stóp do głów rudym futrem, 
wzrostu miał nie więcej niż metr. Dość zażywny 
w sobie, a bez ogródek mówiąc: tłuścioch. Pysk 
jego przypominał wspaniały ryj świński, uszy zaś 
wydawały się bardzo ruchliwe”. 

Wiecie już, o kogo chodzi? Oczywiście o Alien 
Life Form, czyli o Alfa. Jego ojczysta planeta 
— Melmak — została zniszczona. Jego kosmiczny 
pojazd spadł na garaż Tannerów w Kalifornii, 
Najsłynniejszy kosmita naszych czasów znalazł się 
na Ziemi jako rozbitek, ale nie stracił poczucia 
humoru. Nie odbiorą mu go nawet wścibscy sąsie- 
dzi, Ochmonkowie. Kate, Willy, Lynn i Brian staną 
się jego rodziną. Ale o tym już pewno wiecie 
z telewizyjnego serialu. Teraz ukazała się, napisa- 
na na podstawie scenariusza, pierwsza z ośmiu 
książek opisujących przygody Alfa. „Alf. Hej, to ja!" 
napisał Rainer Biittner. Przetłumaczył ją, posługu- 
jąc się nieco dziwną polszczyzną, Robert Stiller. 
Ilustracje stanowią filmowe zdjęcia. 
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Ii ten dar 
Wtody wró 
będziesz piękna, alo ani ty, ani nikt 


z aplauzem 


otoczenia nie będzie tego świadom”. Para 
królewska i cały dwór sądzą, że to raczej 
złośliwa klątwa niż upominek matki chrzest- 
nej. Wyganiają wróżkę za bramę. 
Królewna rośnie i wszyscy ubolewają nad 
jej brakiem urody. Ona sama też. Nie bywa 
na balach, nie oczekuje adoracji, przywyka 
do samotności. Niepozorny wygląd pozwala 
jej wychodzić niepostrzeżenie za mury i po- 
znawać życie powszednie królewskich pod- 
danych. Lubi towarzystwo zwierząt i książek. 
Rodzice, w obawie, że królewna zostanie 
starą panną, nakłaniają księcia z sąsied- 
niego kraju, aby starał się o jej rękę. Książę 
przybywa, aby się oświadczyć, ale kiedy ma 
dojść do pierwszego spotkania z królewną 
— tchórzy i wysyła w zaloty swego służące- 
go w książęcym przebraniu. W tym samym 
czasie królewna z obawy, że nie spodoba się 
księciu — wysyła na spotkanie swoją poko- 
jówkę. | kiedy para służących odgrywa role 
narzeczonych — prawdziwy książę spotyka 
przypadkowo w ogrodzie prawdziwą królew- 
nę. Żadne z nich nie wie, kim jest drugie, 


© Takdobrze się złożyło, że Alf mówił po angiel- 
sku; gdyby jednak wylądował na dachu Kowalskich 
w Polsce — nie wiadomo, czy mógłby się z nimi 
porozumieć. Kowalscy powinni to wziąć pod uwa- 
gę, przygotowując się do szerokich kontaktów ze 
światem! Warto, by skorzystali ze słownika, np. 
„Elementarz językowy angielsko-francusko-nie- 
miecki: Obrazki i słowa”. Znaleźć w nim można 450 
rzeczowników. Każdy wyraz jest zilustrowany. Po- 
grupowane są tematycznie: od artykułów spożyw- 
czych, przez wyposażenie wnętrz, po przybory, 
narzędzia, rośliny i zwierzęta. Na końcu książki 
umieszczony jest polski słowniczek alfabetyczny, 
ułatwiający posługiwanie się elementarzem języ- 
kowym. 

Szkoda tylko, że nie ma tu zapisów fonetycznych, 
czyli jak się dane słowo w danym języku wymawia. 
Wówczas można by samemu sporo nauczyć się ze 
słownika. Niewątpliwym plusem książki jest jej 
szata graficzna (łącznie z okładką). Niewątpliwym 
minusem jest cena: prawie 100 tys. zł. 

© Wasi rodzice pewnie świetnie pamiętają przy- 
gody Davida Balfoura. Wam to nazwisko — jak 
sądzę — niewiele mówi, więc od razu wyjaśniam; 


Ładna bajka, chociaż niekoniecznie praw 
dziwa. Cierpienie z niedostatku urody czasa 
mi uszlachetnia, ale czasami niszczy. A ksią 
żę nie zawsze bywa taki przenikliwy, często 
woli oceniać po pozorach. Miało być obiek- 
tywnie, a wyszła stronnicza pochwała brzyd 
kich. Zemsta brzyduli. Naturalnie to niepraw 
da, że ładni są głupi, a brzydcy cacy! Chcę 
tylko powiedzieć, że uroda to jest także 
w pewnymsensie piętno, które wystawia nas 
na ciężkie próby, a pochlebstwa paczą cha- 
raktery urodziwym, sławnym, sprawującym 
władzę... 

Zastanawiacie się, co znaczy to zdjęcie 
obok? To jest właśnie książę i królewna oraz 
jch kot BAJER. Mieszkają za siedmioma 
rzekami, za siedmioma górami, a jak im się 
nudzi, to sobie wzajemnie wymyślają śmie- 
szne fryzury. Bardzo się kochają Będą ży 
długo i szczęśliwie... 


SZPILKA 

Fot. Stilis/Gamma 

UWAGA! Duże zdjęcie „tygrysków 
na s. 11-14. 


David jest bohaterem jednej z lepszych powieść 
przygodowych „Porwany za młodu” Roberta Loui- 
sa Stevensona. Akcja rozpoczyna SIĘ W czerwiii 
1751 roku, w chwili śmierci ojca Davida Chłopak 
dostaje od ojca list z prośbą o oddanie go do rąk 
własnych właściciela majątku Shaws David Me 
wie, jakie związki mogą łączyć jego biednego Ol-% 
z bogatym Ebenezerem Balfourem; nie wie też. 
jakie informacje zawarte są w liście, Spotkan e 
z dziedzicem Shaws kończy się porwaniem Davida 
i jest początkiem jego dwumiesięcznych Przy 

Jeśli lubicie opowieści z gatunku „płaszcza tere 
dy*, to przeczytajcie „Porwanego za młodu 

Książki poleca warszawska Księgarnia MDM 


„.w pewnej wiosce (informa- 
cja ze „Słowa Ludu'' sprzed kil- 
ku lat) byk zabił gospodarza. 
Rodzina wystawiając pomnik, 
zwróciła się do miejscowego po- 
ety, aby ten ułożył stosowny wie- 
rszowany napis wyrażający i żal 
po zmarłym, i przyczynę śmie- 
rci, | nienawiść do jej sprawcy. 
Zamówienie zostało wykonane 
j kamieniarz wykuł na nagrobku: 

„Przez przeklęty byka róg 

zabrał cię do siebie Bóg. 

My po Tobie ronim łzy, 

o przeklęty byku ty!' 


„„.młoda Angielka, która przy- 
szła do kasyna gry w Cannes 
(Francja, Lazurowe Wybrzeże), 
ubrana tylko w przezroczystą 
suknię (bez bielizny) nie została 
wpuszczona do lokalu, ponie- 
waż była... na bosaka! 


„.w USA powstała nowa or- 
ganizacja kobieca TOPS, co jest 
skrótem od „Take off pounds 
sensibly' („Pozbywaj się kilo- 
gramów w rozsądny sposób '). 


„.w Dżakarcie wielką atrakcją 
dorocznych targów była 40-met- 
rowa pagoda zbudowana z pro- 
duktów... spożywczych, w tym 
z 20 ton białej mąki, dwu ton jaj 
i czterech ton cukru. 


„w Rzymie działa Klub Ludzi 
Poruszających Uszami. (Jest ba- 
Idzo ekskluzywny. Trudno się do 
niego dostać. Równie trudno jak 
poruszać uszami). W Paryżu po- 
wstał Klub — Akademia Dun- 
Cana, skupiający największych 
dziwaków świata, w Nowym Jor- 
ku — Klub Uśmierconych. (Też 
skskluzywny. O przynależność 
mogą się ubiegać tylko ci, któ- 
rych nekrolog przez omyłkę uka- 
zał się przynajmniej trzy razy 
w gazetach). Istnieją kluby Dłu- 
8 Włosów, Albinosów, Ły- 
ZA Jąkałów, Milczków i Pogo- 
ah z Losem. W USA ujaw- 
o ę również Klub Prokrasty- 
REAR czyli ludzi odkładają- 
De Sprawy z dnia na dzień. 

Wiza tego klubu brzmi: „, Odłóż 


do j 
d „lutra to, co możesz zrobić 
zisiaj!, 


Oto bardzo wysoki nasz 8Ą- 
siad zza Odry, Nazywa slę Jórg 
Ehlert, ma lat 20 i 2 metry 21 
centymetrów wzrostu Jórg ma 
szalone kłopoty z obuwiom (nu 
mer 53,5!), z ubraniem, z przeja 
zdami, z łóżkiem, noi z ludźmi, 
którzy po prostu się gapią 

„Świat nie Jest urządzony dla 
wysokich!” — twierdzi Jórg 
Jórg nie jest najwyższym Nie- 
mcem. Rekord należy do 34-let- 
niego Konstantina Gerharda 
Kleina. Przerasta on Jorga o ca- 
łe 2 cm. 

Najwyższym człowiekiem 
wszechczasów był zmarły 
w 1940 roku Amerykanin Robert 
Pershing Wadlow. Miał 272 cm. 
Już w wieku 5 lat mierzył 163 cm. 
Dwa metry miał w wieku 11 lat. 
| rósł stale i do końca. Jeszcze 
na rok przed śmiercią mierzył 
zaledwie 265 cm. 

Z Księgi Guinnessa z ubieg- 
łego roku dowiedzieć się można, 
że aktualnie rekord wysokości 
wzrostu należy do mieszkańca 
Mozambiku — Gabriela Estavao 
Monjane'a (ur. w 1944 r.). Rekor- 
dzista mierzy 245,7 cm, waży 
181 kg. 


Bądź hojny 


MYŚLI NA GWOŹDZIU 


Amerykański rzeźbiarz, David 
Finn, nie jest ani pierwszym, ani 
— co pewne — ostatnim twórcą, 
który znajduje tworzywo w... 
śmietniku. Finn składa swoje 
twory z puszek, szmat, kości, 
związuje je drutem. „,Śmietniko- 
wce'” („Garbage Men") Davida 
Finna często zajmują ekspono- 
wane miejsca w eleganckich ga- 
leriach Świata, ale najlepiej 
„czują się' na ulicy, w oknie 
opuszczonej rudery, na parko- 
wej ławce, na drzewie. I tam je 


w pochwałach. 


Proszę łądni 


gdy je dziecj 


Gdy chcesz długo 
ŻYĆ na Święcie 

U Prowadzić 
udzielę cid 
Jedz duuuż 


artysta najchętniej I najczęściej 
umieszcza 

Finn po raz pierwszy prezen 
tował swoje niezwykłe prace 
w latach osiemdziesiątych, 
w czasie studiów w Massachu- 
setts College of Art — były to 
naturalnej wielkości „dzieci” ze 
starych gazet 

Specjalne oświetlenie tych 
konstrukcji wzmagało wrażenie 
kruchości, delikatności. Całość 
niosła prawdziwie moralne 
przesłanie. Odebrałem tę kom- 
pozycję jako krzyk w obronie 
dzieciństwa... — pisał krytyk 
„New York Timesa". 

„Śmietnikowce” robią wraże- 
nie czegoś bezbronnego, porzu- 
conego, a równocześnie są gro- 
źne. Materiał, z jakiego są two- 
rzone, nieco przestrasza, zaska- 
kuje i niepokoi. Zestawione ze 
sobą rozmaite stare, zniszczone 
materie tworzą różne skojarze- 
nia i symbole. Ktoś nazwał 
„śmietnikowce” Finna — tak jak 
i niektóre dzieła polskiego twór- 
cy, Władysława Hasiora — „„£o- 
temami naszego wieku”. 


Wpisy 
Z Pamiętników 


D. 
; A Anki Arlak z Sldziny 

usi D, 
kala ubieckiej z Olsz. 
Łatwo i 

powiedzieć k 
„Kocham'' 

a> powiedzieć bad 
| kochać trzeba umieć. 
lak ja ciebie kocham i lubię! 


I tak wróżą, 


tek dużo, 
* * * 


Się gniewają, 
wyrywają. 


miłe życie, 
obrej rady, 
o czekolądy! 
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PARY 


Wśród 8 par dwie są identycz 
ne. Które? 


KRZYŻÓWKA >? 


MAGICZNA 


Odgadnięte wyrazy wpisz do 
diagramu poziomo i pionowo. 

1) rodzaj materaca wypełnio- 
nego pierzem, 2) imię Johna, 
znanego piosenkarza rockowe- 
go, 3) twórca lub odtwórca dzieła 
sztuki, np. aktor, malarz, 4) 
sprzęt z sanitarki, 5) drapieżnik 
z rodziny kotów zamieszkujący 
lesiste tereny Afryki i Azji. 


Wysyłając roz- 
wiązania zadań 
Abrakadabry, na- 
klej na kartę po- 
cztową ten kupon. 
Przy losowaniu 
nagród kartki bez 
kuponów nie będą 
brane pod uwagę. 


NĄ 


WIAT 
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DR m m zy 


[MŁODYCH 


AAA 


Odgadnij wyrazy  5-literowo 
o podanych znaczeniach i wpisz jo 
do diagramów „a'”' | „c”. Następnie 
w puste pola wstaw takie litery, aby 
w diagramie „b'” powstały także 
wyrazy 5-literowe, a dopisane lite 
ry tworzyły wyraz  8-literowy 

rozwiązanie zadania. Prześlij je 
wciągu 10 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, ul 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 1015" 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu 10 nagród po 
50 000 zł 

DIAGRAM „a'': 1) kokosowa, 2) 
jasność, świetlistość, 3) chwast 
o purpurowoliliowych kwiatach ro- 
snący w zbożu, 4) cukierek na 
patyku, 5) biblijna powódź, 6) lepi 
się z niej garnki, 7) wieje, 8) jag- 
lana lub gryczana. 

DIAGRAM „c': 1) za lokomoty- 
wą, 2) kolor, 3) np. górnik, nauczy- 
ciel, aktor, 4) kolor pomarańczowy, 
5) wał usypany z ziemi, 6) nadawcy 
i odbiorcy — podawany na koper- 
cie, 7) „Rudy” z serialu telewizyj- 
nego „Czterej pancerni i pies”, 8) 
nadaje audycje. 


Autor: STANISŁAW BISKO 
oraz wg ,„Mondo Enigmistico" 
i „Szibala”. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 1003 


z 78 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 29.09.1992 r. 


Prawoskrętnie: solenie, dojś- 
cie, zajęcie, zadatek, podrzut, 
rozetka, karczek, drużyna, gra- 
nica, stałość, podanie, kopista. 

Nagrody po 50 000 zł wyloso- 

wali: 
Bożena Bujak — Wrocław, Doro- 
ta Fałowska — Łowicz, Tadeusz 
Fronc — Gdynia, Ewelina Mar- 
cinkowska — Mościska, Jaro- 
sław Mazurek — Gorzów Wiel- 
kopolski, Krzysztof Okuszko 
— Chabówka, Lucyna Piskalska 
— Mała Zławieś, Małgorzata 
Pryka — Kraków, Agata Rucha- 
łowska — Kraków, Anna Szym- 
ków — Wrocław. 


Zadanie premiowane nr 1015 


LOGOGRYF WIĄZANY. 


POPATRZ | ZAPAMIĘTAJ! 


W ciągu 30 sekund (z zegar- 
kiem w ręku) obserwuj uważ- 
nie górny rysunek. Potem za- 
kryj go kartką i spróbuj na 


Redaguje zespół. Redaktor naczelny Jarosław Machowiak. Adres redakcji: ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, telefon 628-56-18; fax 29-21-42; telex: 813658. WYDAWCA: „Świat 
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W-wa, ul. Wynalazek 2; DRUK: DHW Vega, W-wa, ul. Konstruktorska 3a 


dolnym zaczernić ołówkiem te 
same fragmenty, które były 
czarne na górnym. Ile zrobisz 
błędów? 
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JAKI MUTANTJ AKTOC!I 
POWIEDZIAŁ, ZE KRASNOLUDKI 
POWINNY BYC MAŁE ? 


A TERAZ. MÓNCIE, 
/ 
CZEGOŚCIE CHCIELI 


Jeśli wypełnisz zgłoszenie do klubu 
i wpłacisz 10 tys. złotych — zostaniesz 
posiadaczem legitymacji klubowej. Takiej 
jak ta na fotografii. Na każdej legitymacji 
znajduje się zdjęcie członka klubu, jego 
dane i jego kreskowy kod. Jeśli twój kod 
wygra w cotygodniowym losowaniu 


SUPERNAGRODY, 


zostaniesz posiadaczem cennego przedmio- 
tu o wartości MILIONA złotych. 
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KOLEJNA 
SUPERNAGRODA 
WYLOSOWANA 


Porównaj kod paskowy 
swojej KARTY KLUBOWEJ 
z tym, który zamieszczamy 
poniżej. Jeśli jest taki sam jak 
na Twojej karcie — wygrałeś 
nagrodę o wartości miliona 
złotych. Zgłoś się do nas na- 
tychmiast (listownie lub tele- 
fonicznie), a sam wybierzesz 
sobie nagrodę! 


Klubowiczów zapraszamy do warszaws- 
kich księgarń. Mnóstwo atrakcyjnych ksią- 
żek, albumów, informatorów możecie kupić 
ze zniżką 10%. 

A oto adresy: 
© Główna Księgarnia Naukowa im. Boles- 

ława Prusa, ul. Krakowskie Przedmieś- 
cie 7. 
© Księgarnia im. J. Conrada, Marianna 
Piwowarczyk, Aleje Jerozolimskie 28. 
© Księgarnia Haliny de Latour-Janko, ul. 
Burgaska 6/91. j 
© Księgarnia „U Szymańskich”, ul. Mik- |. 
laszewskiego 3. 


